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C E N A  20 G R O S Z Y
PREN UM ERATA: 

MIESIĘCZNIE . . . .  Zł. 0.80
NA PROWINCJI................. 1.20
ZAGRANICĄ..................... 2.00

CENA OGŁOSZEŃ:
Przed tekstem 30 gr., w tokście 30 gr„ 
za tekstem 20 groszy, nekrologi 25 gr., 
zwyczajne 10 gr. za wiersz milimetrowy. 
Ogłoszenia drobne 10 groszy za wyraz. 
Ogłoszenia zemiejscowe o 50 proc. drożej.

1 ROBOTNICZEJ.

Redakcja i Administracja, Piotrkowska 91, lewa olicyna, parter. —  Administracja czynna od godz. 10— 1 i 3— 7 po poi., prócz niedziel i świąt.

Stosunek do Rządu.
Niepewność jutra musi być usunięta!

Od słynnych dni majowych, kie­
dy to Marszalek Piłsudski szalę 
zwycięstwa przechyli! na swoją 
stronę, cale społeczeństwo oczeki­
wało bezpośredniego wpływu tego 
zwycięstwa na politykę. .

Wierzono, że potężna indywidu­
alność Piłsudskiego odciśnie swoje 
charakterystyczne piętno na wszy­
stkich naszych państwowych poczy­
naniach. Wierzono, że znikną tym­
czasowość i zygzatowatość, a na to 
miejsce przyjdą stałość i konse­
kwencja; że zniknie sejmowładztwo, 
a właściwie, że zostanie ono ogra­
niczone do swej właściwej roli, a 
to miejsce przyjdą rząd i stały jego 
program. -

Rewolucja majowa została ule- 
galizowana, ponieważ Zgromadzenie 
Narodowe wodza rewolucji obrało 
głową państwa. Piłsudski godności 
tej nie przyjął, bo nie chciał, by 
go skrępowano i zasadzono do zło­
tej klatki.

Wskazany przez Piłsudskiego 
kandydat został powołany na Pre­
zydenta Rzeczypospolitej. Mąż za­
ufania Piłsudskiego, prof. Bartel, 
członek pięciogłowego w Sejmie 
stronnictwa, stanął na czele rządu. 
Rząd ten z powodu konfliktu z Sej­
mem musiał podać się do dymisji. 
Ale rząd ten uskutecznił jedną rzecz, 
posiadającą dla nas nadzwyczaj 
ważne znaczenie: zmienił i poprawił

Konstytucję; wzmocnił ustfój pań­
stwa, bo wzmocnił i podniósł zna­
czenie władzy wykonawczej.

Rząd prof. Bartla upadł, Jego 
miejsce zajął rząd marszałka P ił­
sudskiego. Wódz zwycięskiej rewo­
lucji wziął rzeczywistą władzę w 
swoje ręce, wziął również na siebie 
całe brzemię odpowiedzialności. Tak 
bowiem musi być.

Prof. Bartel, zastępca premjera, 
niedawny szei rządu, mąż zaufania 
marszałka Piłsudskiego, objeżdża z 
odczytami Polskę. Ma wkrótce przy­
być do Łodzi, by zetknąć się z 
miejscowem społeczeństwem, by pro­
gram rządu przedstawić tutejszym 
przedstawicielom pracy.

Na to oddawna czekamy...

Chociaż nie wedle słów, ale 
wedle czynów’ i rezultatów sądzić 
będziemy.

A do marszałka Piłsudskisgo 
mamy zauianle. Jest to wielki, bar­
dzo wielki kapitał, przy pomocy 
którego można bardzo dużo zbudo­
wać. Trzeba tylko umieć tym deli­
katnym instrumentem operować,trze­
ba nie zważać, ale przyciągać. Trze­
ba instynktem mas umiejętnie kie­
rować!

Instynkt mas bywa zwykle nie­
omylny. Opiera się on na wierze i 
zaufaniu. Wiarę mas pogłębiać, a 
zaufanie rozszerzać,— oto jedno z 
najwalnlejszych zadań obecnego rzą­
du. Prof. Bartel winien nas w tem 
umocnić,

Są jednak rzeczy natury ma- 
terjalnej, które zawsze i wszędzie 
na plan pierwszy się wysuwają. A 
robotnik łódzki tych potrzeb mater- 
jalnych ma bardzo dużo.

Wojsko zostało zabezpieczone,- 
i słusznie. Urzędnikom się obiecuje
—  trzeba im dać. Przychodzi kolej 
na robotnika... On więc głośno woła: 
pracy!

Niepewność jutra musi być usu­
nięta. Minimum egzystencji musi 
być zapewnione. Ustawodastwo spo­
łeczne musi być nietylko zachowane, 
ale i rozszerzona, ponieważ tak chce 
art. 102 Konstytucji. Drożyzna i 
bezrobocie muszą ustać!

Z zagadnień gospodarki komunalnej.
Rząd, celem zwalczania z bez­

robociem, obiecał samorządom udzie­
lić dalszych pożyczek na roboty 
inwestycyjne. Wobec tego, że po­
życzki te, aczkolwiek udzielane 
miastu na dogodnych warunkach, 
są mimo to ciężarem dla miasta — 
należy ich używać celowo, z oczy­
wistym pożytkiem dla ogółu miesz­
kańców miasta. Pod tym tylko

Warunki niemieckie.
Od kilkunastu miesięcy toczą się 

rokowania handlowe polsko-niemieckie. 
Powodem j rzewlekania tych obrad i nie- 
możi.ości doprowadzeń a ich do jakiego 
takiego końca—jest nieszczerość strony 
niemieckięj i chęć nadania tym handlo­
wym naradom zab rwienia politycznego. 
Niemcy przy sprawach handlowych sta­
wiają warunki, na które Polak m trudno 
się zgodzić. Są to sprawy swobodnego 
osiadania obywateli niemieckich w Pol­
sce, sprawa likwidacji mienia niemiec­
kiego w Polsce, odszkodowań różnych
i to* Uwzględnienia tych żądań dopro­
wadziłoby do ponownego zniemczenia 
naszych kresów zachodnich i wobac nie­
pewnych stosunków z Niemcami byłoby 
to wielkięm niebezpieczeństwem dla 
Polski na wypadek jakiegokolwiek za­
targu z Rzeszą.

A  do zatargu Niemcy się przygoto­
wują, ja k  o tem świadczy ta uporczywa 
propaganda szerzona nu zichodzie w 
sprawi» podważenia traktatu wersal­
skiego, osobliwie w paragrafach, doty­
czących nowych granic1 wogóie, a pol­
sko-n iem ieck ich  granic w szczegó.ności. 
Sjrawa ustalenia warunków’ współżycia 
polsKO-r.iem ieokiego staje się zagadnie­
niem, które przekracza granice obu za­
interesowanych państw, a jest o m aw ia ­
na na łamach prasy ang ie lsk ie j i fran­
cuskiej. Zwłaszcza Francja, związania 
z nami przymierzem politycznem, Zywu 
się interesuje bezpieczeństwem Pobki. 
We Francji zdsją sobie aprawę, Ze cios

wymierzonv przez Niemcy Polsce godzi 
teZ w interes Francji.

W odpowiedzi na liczne glo-y pra- 
»y francuskiej poseł baron von Rheinba- 
b^n ogłasza w Tagliche Rundschau zna­
mienny artykuł, poświęcony m. in. sto­
sunkom polsko niemieckim:

— Ściśle biorąc, pisze p. Rheinba- 
ben. sprawa porozumienia pomiędzy 
niemcami a Polską do tej pory nie p - 
sunęła sę  ani o krok naprzód. G lyby 
Francja rzeczywiście zamierzała wywrzeć 
ua R'ąd Niemiecki naciek w ty kierun 
ku, aby zgodz 1 się na połączenie zagad­
nienia granic wschodnich z programem 
w Thoiry, wówczas Fraucja otrzyma od­
powiedź, uędącą nietylno wyrazem prze­
konań oraz uczuć, jakie żywi większość 
narodu niemieckiego, ale potwierdzeniem 
obronnego stanowiska tago narodu.

Jako główne warunki tymczasowe­
go porozumienia z Polską wymienia 
Rheinbabeu: i) zawarcie układu handlo­
wego, 2) umożliwienie niemieckim oby­
watelom stałeg > osiedlan a się w gra­
nicach Pilski, 3) zaniechanie >e strouy 
Rządu Polskiego zarządzeń likwidacyj­
nych i 4) uregulowanie uiewyrównauych 
ao tej pory wierzytelności.

Tyle pos. Rheinhaben.
Jeśtto program niemiecki na dziś. 

przyt-m program minimalny. Wrazie 
uwzględnienia tych żądań wy,łyną inne, 
bo Niemcy «Laisiejsi jak, jak dawni Krzy­
żacy tak d krze znani Państwu Polskie­
mu—mają wilcze i uienasyoone gardła.

Oo budować ?
warunkiem można iść na dalsze 
pożyczki.

Pożyteczne zaś będą wszelkie 
roboty wtedy, gdy będą skierowane 
ku wzniesieniu budowli, względnie 
podjęciu robót, których brak ludność 
bardzo dotkliwie odczuwa.

Magistrat obecnie zastanawia 
się nad tem, jakie roboty inwesty­
cyjne wysunąć na plan pierwszy, 
Zadanie to bynajmniej nie łatwe, 
wobec wielkiej liczby potrzeb budy- 
wlanych miasta, które domagają się 
zaspokojenia możliwie jak najrych­
lejszego.

Bo i proszę zważyć, że wielkim 
głosem wołają o swą naprawrę osła­
wione bruki łódzkie, kanalizacja 
rozpoczęta musi być dalej prowa­
dzona, budowa szkól nie powinna 
zwolnić swego tempa, domy wycho- 
wowcze miejskie, by spełnić swe 
zadanie, muszą mieć odpowiednie 
pomieszczenia, gazownia miejska 
wymaga przebudowy, a dalej jest 
wielkim, niczem nie dającym się 
usprawiedliwić wstydem, że Łodzi 
nie ma ani jednego własnego bu­
dynku szpitalnego, to samo trzeba 
powiedzieć o teatrze, brak łaźni 
miejskich w różnych dzielnicach 
miasta, poza tem własnych budyn­
ków potrzebują muzeum i galerja 
sztuki oraz biblioteka publiczna, te 
dwie ostatnie instytucje z braku 
odpowiednich pomieszczeń zahamo­
wane są w swym rozwoju. Do tej 
długiej lltanji potrzeb budowlanych 
miasta dodajemy jeszcze domy dla 
bezrobotnych, wznoszone przez inne 
miasta, dom ludowy, którego projekt 
już Łódź posiada. a chodzi tylko o 
wykonanie i t. d. i t. d.

Plan jak widzimy obszerny i 
wystarczy na lat kilkanaście, jeżeli

nie kilkadziesiąt. Cała trudność 
sprowadza się obecnie nie tyle do 
wykazania, czego Łodzi brak, ile do 
wykazania, co przedewszystkiem 
należy uwzględnić, nie odkładając 
na później.

I oto w Magistracie toczą się 
obecnie na ten temat dyskusje, gdyż 
różne sprawy mają swych gorą­
cych rzeczników i orędowników'. 
Za wzniesienie tej lub owej budowli 
podają nieraz bardzo ważne argu­
menty.

Naszem zdaniem wszystkie wy­
mienione przez nas budowle są Ło­
dzi potrzebne i powinny być w 
miarę możności wznoszone.

Gdy jednak ze względów finan­
sowych trzeba się ograniczyć, to 
wzrócimy uwagę Magistratowi na 
to, co naszem jest najpilniejsze.

A więc na pierwszy plan wy­
suwają się roboty już rozpoczęte, 
które wymagają dalszego prowadze­
nia: tu należy kanalizacja, wykoń­
czenie szkoły przy ul. Podmiejskiej 
oraz wykończenie domu wychowaw­
czego przy ul. Przędzalnianej.

Jeżeli chodzi o szkoły —  to nie 
wystarczy wykończenie jednego bu­
dynku już rozpoczętego, konieczna 
jest wznoszenie nowych budynków.

O ile wiemy, Magistrat posiada 
opracowane plany pod budowę szkół 
na Widzewie, przy ul. Łęczyckiej, 
Aleksandrowskiej, Wysokiej, Karo­
lewie i Brusie.

Budowa szkól to nie tylko uła­
twienie nauki dziatwie, ale to tak­
że kwestja zdrowia tej samej dzia­
twy. Dlatego to trzeba wznosić 
nowe budynki szkolne.

Z kolei postawilibyśmy jako 
pilną budowę szpitala miejskiego. 
Wobec tego jednak, że na ten cel
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Echo proposondy niemiecbiej.
O granicach polskich w Londynie.

Propaganda niemiecka w sprawie 
zmiany granic polsko-niemieckich jest 
nieznużona. Nierzadko posługuje się 
kłamstwem. Tak naprzykład rzecz się 
miała z fałsnywemi wiadomościami, o 
uchwałach radykałów francuskich. Mia­
nowicie prasa niemiecka dała wiado­
mość, że na kongresie radykałów fran­
cuskich poruszana była konieczność 
zmiany granicy polsko-niamieckiej. Oka­
zało się naBtępnie, że wiadomości te 
były uy-sane z palca, bo o tych spra­
wach na kongresie nie było zgoła mowy.

Teraz znów rozlega się dziwny 
głos, ab tym razem pochodzi on z Lon­
dynu.

— Znany współpracownik Daily 
Telegraph‘u p. Greotwohl, podpisujący 
stale jako sprawozdawca dyplomatyczny 
zajął się już w ostatnich swych uwa­
gach sprawą możliwych zmian w grani­
cach Polski łącznie na zachodzie i na 
wschodzie.

Mianowicie p. Geretwohl rozumuje 
w sposób następujący:

— Rada Ambasadorów słusznie nie 
chciała się zająć sprawą W ilna w zwią­
zku z poruszeniem jej w Traktacie So- 
wiecko-Litewskim. Także A glja była 
temu przeciwna w obecnej chwili. Nato­
miast przewidywać można pojawienie 
się tej sprawy w bliskiej przyszłości na 
szerszem tle. Przy nowem uregulowaniu 
granic polsko-niemieckich zapewne odda­
na zostanie do rozporządzenia Pobki 
Kłajpeda jako port bałtycki w zamian 
za Gdańsk. W pewnych kołach dyplo­
matycznych omawiano niedawno iwa 
sposoby rozwiązania zagadnienia morza 
Bałtyckiego. Pierazy sposób przewiduje 
zbliżenie polsko-litewskie, w Którego 
następstwie otrzymałoby Wilno autono­
miczny zarząd pod uadzorem Ligi Na­
rodów w rodzaju matutu Kłajpedy. Dru­
gie rozwiązanie pr/.ewiduje rozszorzenie 
obecnego obszaru gdań kiego w kiorun 
ku południowym tak, aby znalazły się 
na nim wszysUie linje kolejowe, łączą­
ce Prusy Wschodnie z resztą Ni<miec.

potrzeba ogromnych funduszów, spra­
wę tę usuwamy na plan dalszy, a 
na jej miejsce wysuwamy sprawę 
możłiwszą do urzeczywistnienia — 
a mianowicie budowę dwóch łaźni.

Jedną z bolączek Łodzi jest 
brak dostatecznej liczby kąpielisk 
dostępnych dla najszerszych mas 
ludności. Miasto prowadzi dwa za­
kłady kąpielowe, z których jeden 
tylko przy ul. Nawrot, godny jest 
tej nazwy. Jeżeli o kulturze pew­
nego środowiska świadćzy zużycie 
mydlą i wody, to w Łodzi kultura 
stoi nisko, bo mydła i wody uży­
wamy tu stanowczo zamało. Uwa­
żamy więc za pierwszorzędne zada­
nie wybudowanie dwóch conajmnlej 
łaźni: jednej na Bałutach, drugiej 
w okolicach Górnego Rynku.

Również za pilną sprawę o 
ogromnej społecznej doniosłości u- 
ważamy budowę baraków, czy też 
domów czynszowych dla bezdom- 
ych.

Jest wstydem dla Łodzi, że da­
ła się w tym względzie wyprzedzić 
innym mniejszym miastom!

Na następnym dopiero planie 
stawiamy budowę teatru, bibljoteki 
i muzeum.

Sprawa przebudowy gazowni 
wymaga odrębnego traktowania.

Tak w naszem ujęciu przedsta­
wia się kolejność budowy poszcze­
gólnych instytucji, rozpatrywania 
z punktu widzenia doniosłości spo­
łecznej.

Pochlebiamy sobie, że ten punkt 
naszego widzenia podzieli każdy 
kto wniknie głębiej w potrzeby go­
spodarki miejskiej.

Najionie] i najsolidniej 
wykanpa drukarnia ,,Praca‘‘

Zamach 
na Mussoliniego.

W  niedzielę miał miejsce nowy, 
trzeci z kolei zamach na dyktatora 
włoskiego Ben iti Mussoliniego.

Gdy Mussolini wychodził z gmachu 
wyższej szkoły w Bolo >ji, gdzie doko­
nał inauguracji kongresu postępu i nauk 
w celu udania się na dworzec, jakiś 
młody człowiek strzelił do premjera z 
rewolweru. Premjer nie odniósł żadnego 
swanku.

Sprawca zamachu został natych­
miast otoczony i zlinczowany przez 
tłum, tak, że było niemożliwą rzeczą 
stwierdzić je .̂o tożsamość.

Mussolini udał się na dworzec, gd¿íe 
wygłosił przemówienie do oficerów, zgro­
madzonych na placu, poczem odjechał 
specjalnym pociągiem do Forli.

Jak  się okazuje kula zamachowca 
odbi a się o gwiazdę orderu św. Maury­
cego i poszła bokiem, przeszywając rę­
kaw burmistrza B J jn j i .  Mussolini zo­
stał nietknięty.

* Sprawcą zamachu na Mussoliniego 
był 15-letni chłopiec, Anteo Zamboni, 
syn zamożnego księgarza i właściciela 
drukarni w Bolonji. Stwierdzenie tożsa­
mości osoby sprawcy zamachu zawdzię­
cza się przypadkowi. Rodzice, którzy 
pozwolili pójść na wycioczkę, zaniepo­
kojeni jego dłuższą nieobecnością, zwró­
cili się do policji.

Policja pokazała ojcu zwłoki spraw­
cy zamachu na Musioliuiego, k'ófo zo­
stały rozpoznano, jakę zwłoki syna 
księgarza, tylko dzięki tsmu, że znale­
ziono przy nich medal pamiątkowy.

Na wiadomość o zamachu na Mus- 
soiiniego tłum rozgromił w Meljolanie 
redakcję pism .Avanti“ i „Unita“ . De­
putowany socjalistyczny Balestri schwy­
tany jrzez demonstrantów został dotkli­
wie pobity.

Tyle mówią wiadomości telegra­
ficzne o wypadku włoskiego dyktatora. 
Ta trzecia z kolei próba zamordowania 
Mussolmlego jest jednak bardzo zna­
cząca i daje wiele do inyślenh. Świad­
czy ona, że walka zwycięskiego faszyzmu 
z jego przeciwnikami to.zy się nadal, 
że pod powierzchnią oficjalnego życia 
wr* zawzięta walka, która od czasu 
wydostaje się na powierzchnię w formie 
zbrodniczych zamachów. Jest t> jednak 
nieodlączua konieczność rządów teroru* 
A rządy faszystów we Włoszech są 
rządami przemocy jednej części obywa­
teli nad drugą., 1 to stanowi ciemną 
str.nę faszyzmu, a nawet jego piętę a 
chillesową. Teror bowiem nie jest do­
brym systemem rzą lżenie pańitwem na 
dluiszy okres czasu. Wszelki gwałt bo­
wiem wywołuje przeciw sobie odpo­
wiedni odpór.

Obyczaje meksykańskie.
Meksyk i panujące w nim stotunki 

polityczne — stał się przysłowiowym. 
Jakże często daje się słyszeć powiedze­
nie: to tak jak w Meksyku, na wzór 
meksykański, porządki i zwyczaje mek­
sykańskie itd. itd.

Nie wszyscy jednak, powtarzając te 
powiedzenia zdają sobie sprawę tego, 
jak istotnie jest w tym tak bardzo 
przysłowiowym Maksyku.

Ciekawe światło na tą sprawę rzu­
ca korespondencja z miasta meksykań­
skiego Veracruz, umieszczona w Berli­
ner Tageblatt z da. 27 ub. m. Czytamy 
tam między innemi:

— Niepewność, w czysto poi oyjno 
technicznem znaczeniu tego słowa, po­
zostaje nadal nieprzyjemnem zagadnie­
niem w Maksyku. Prawdą jest, że w 
całym Meksyku, licząc na tydzień czy 
miesiąc, nie przypada więcej napadów, 
morderstw i rabuaków, niż w jakimkol­
wiek innem mieście amerykańskiem. 
Tam jednak panuje atmosfera pewności, 
podczas kiedy w Meksyku czuje się 
każdy w niepewności, chociaż przez ja ­
kieś trzy dni nie czyta już ani słyszy o 
napadach. Żaden pociąg jechać nie mo­
że bez opieki wojskowej; duża część 
armji meksykańskiej jeździ ciągle kole­
jami. Napady na samochody, uprowa­
dzenie w celu wymuszenia okupu, są na 
porządku dziennym. Najgorsza rzecz to, 
że nigdy się z pewnością nie wie, gdzie 
bandytyzm ustaje, a gdzie zaczyna się 
działalność siły państwowej, pod posta­
cią policji i wojska. W tym kierunku 
opowiada się o takiem mnóstwie aie- 
prawdopobnych historii, że najlepiej 
żadnej nie wierzyć. Wystarcza jednak 
samo przypuszczenie, że są uważane za 
możliwe.

Takie cbyozaje panują w Meksyku!

To tak prawie jak u nas.
Na plenarnem posiedzieniu mos­

kiewskiej Komunistycznej Partji Michaj 
łow wygłosił przemówienie charaktery­
zujące ogólne położenie klasy pracującej, 
które przedstawia się nader opłakanie. 
Płaca zarobkowa stale zmniejsza się z 
powodu drożyzny, gdyż wszystko zna­
cznie szybciej drożeje aniżeli mogą być 
poprawione warunki płacy. Ochrona 
pracy nader słaba i stale . ię pogarsza 
ponieważ oszczędność zaprowadza się 
kosztem robotników, kasuje się wenty­
lacje, ręczniki, wodę ciepłą, pogarsza się 
warunki sanitarne i t. p. nie dbając o 
zdrowie robotników. Na l miljun 300 
tysięcy członków związków zawodowych 
w Moskiewskim Okręgu wysłauo 12000 
do sanatorjów i 3000 do miejscowości 
leczniczych. Na 1 października liozba 
bezrobotnych jedynie w okręgu Moskiew­
skim wynosiła 166000 bezrobotnych i 
liczba ta stale wzrasta z czego czł in­
kami Związków zawodowych jest 903000 
bezrobotnych. Liczbi pracowników in­
teligentnych bezrobotnych—46,000 ludzi. 
Przy redukcjach w fabrykach i biurach 
są przedewszystkiein wyrzucani ci ro­
botnicy i pracownicy, którzy w jakikol­
wiek bądż^spotób ośmielają się skarżyć 
na swą nędzę lub oa swe władze.

Walka z opozycją w Rosji.
Z moskwy donoszą, że w dniu 25 

z. m. odbyło się posiedzenie moskiew- 
sk ego Komitetu Partji Kemunistyczuej, 
na którem w aposób bardzo stanowczy 
żądano ostrej walki z opozycją i stoso­
wania oalszych represyi. Ustalono rów­
nież wykluczenie z łona partji 10 człon­
ków, a 18 członk >m partji udzielono pu­
bliczne) nagany.

Moskiewski organ R. K. P. Prawda 
w artykule wstępnym stwierdza, żo wal 
ka z opozycją ukończona będzie dopiero 
wówczas, gdy opozycja pr/yzna się o- 
twarcie do ch pomyłok ideologicznych. 
Piamo to w końcu oświadcza:

— Opozycja powinna się zdecydo­
wać na całkowitą kapitulację, próba bo­
wiem wnoszenia zamętu do kadrów par­
tyjnych napotka na żelazny opór więk­
szości wiernej testamentowi Lenina.

Dnia 26 b. m. ‘otwarta ‘została w 
Moskwie w obecności 816 delegatów 
konferencja Partji Komunistycznej. W  
skład nowowybrunego Komitetu weszli 
m. in. Stalin, Ryków, Bucharin i Ka­
linin.

Trzęsienie ziemi na kaukazie.
Dnia 22 z. m. około godz. 7.30 wie­

czorem nawiedziło okolice m. Lenin»- 
kana (dawniej Aleksaudropola) na Ka­
ukazie wielkie trzęsienie ziemi, trwają­
ce około 3 minut. Skutkiem katastrofy 
więcej niż poiowa wszystkich domów 
mieszkalnych w całym powiecie lenina- 
kańskim została zburzona, pozostałe zaś 
silnie uszKod one. Liczba zabitych do­
chodzi do 300 osób. Rinnych obliczają 
na tysiące. Szereg uuc w Laninakame 
jest skutkiem zasypania gruzem niedo- 
przebycia, co utrudnia akcję ratunkową.

Wszystkie wsie w okolicy miasta 
zostały zburzone. Komunikacja telegra­
ficzna z Erywaniem zerwana.

Ognisko kat »strofy znajduje się w 
okolicy 180 kim. od Tyflisu na południe 
w stronę Loninakanu. Większej ilości 
ofiar zdołano uniknąć tylko przez to, iż 
po pierwszym wstrząśnieniu mieszkańcy 
wybiegli z domów i noc spędzili na 
placach miejskich i polach, pod mi istem.

Późnym wieczorem w Batumie od­
czuto lekki wstrząs ziemi, trwający oko­
ło 10 sekund.

Teatr Popularny.
(ul. Ogrodowa 18).

Teatr Popularny wystawia obecnie 
wyruszający melodramat „Dwaj n u lcy “ . 
Rzecz cieszy się dobrem powodzeniem. 
Wystawa dekoracyjna spotkała się z 
ogólD«m uznaniem.

„Danj malcy- pozostają aa afiszu 
do końca przyszłego tygodnia. W po­
niedziałek dnia 8 b. m. oyrekcja daje 
przedstawienie dla zrzeszeń robotniczych 
po cenach uajniższych. Przedstawieuia 
le dyrekcja wprowadziła specjalnie ce­
lem uprzystępnienia rozrywki teatralnej 
najszerszym sferom naszego miast i.

Polska Macierz Szkolna-
W ostatnich dniach października 

odbył się w Warszawie uroczysty zjazd 
Polskiej Macierzy Szkolnej z racji dwu­
dziestoletniego jej istnienia na obszarze
b. zaboru rosyjskiego. Uroczystość ta 
ma też pewne znaczenie i dla obozu na- 
rodowo-robotniczego, bo aczkolwiek dziś 
stoimy dość daleko od prac Macierzy, 
to jednak braliśmy czynny udział przy 
zapoczątkowaniu jej pr>c przed laty 
dwudziesty. Każdy robotnik i każdy 
inteligent narodowiec, c Jonek N. Z. li. 
był jednocześnie członkiem Macierzy i 
Sokoła.

Temu oparciu swych prac, o bardzo 
silne kadry narodowo uświadomionego 
obozu robotniczego Macierz Szkolna za­
wdzięczała swą żywotność, swój rozpęd 
organizacyjny po miastach.

Piękne to były czasy żywej roboty 
oświatowej, w duchu narodowym prze­
ciwstawiającej się różnymi żydowsko 
socjalistycznym — i tak zwanym postę­
powym organizacjom jak Towarzystwo 
Krzewienia Oświaty w Łodzi, jak towa­
rzystwo Kultura i t. d.

Macierz nad tomi organizacjami gó­
rowała pod każdym względem!

Polska Macierz Szkolna powstała z 
inicjatywy inż. Józef i Świątkowskiego.
I zgromadzenie ogólne odbyło się 4 
kwietnia luOO r. Już wówczas istuiało 
77 kół na prowincji i 20 w Warszawie. 
Opraoowany statut jako założyciele pod­
pisali: Henrfk Sienkiewicz, Antoni Osu­
chowski, Piotr Drzewiecki, J. Harusze- 
wicz, Ignacy Chrzanowski, St. Libicki, 
ks. J .  Gralewski, K. Arkuszewski, W . 
Brygiewicz i Miecz. Brzeziński.

Pierwszym prezesem Rady Nadzor­
czej P. M. S. był Iłenryk Sienkiewicz, a 
pierwszym przewodniczącym Zarządu 
Głównego był moc. Antoni Osuchowski.

Przed Macier/ą leżało ogromne pole 
działania: oświata liliowa na wsi i w 
mieście leżała odłogiem wodbec znanego 
wrogiego stosunku rządu rosyjskiego do 
oświaty.— Trzeba było zakładać szkoły 
kursy dla analfabetóv>, ochronki, uni­
wersytety ludowe, bibljoteki, czytelnie, 
do.ny ludowo. Oparcie o społeczeństwo 
i jego żywą ofiarność pozwoliło Macie­
rzy rozpocząć szeroką działalność, hamo­
waną przez rząd. Wystarczy przypomnieć, 
że Macierz prosiła o zezwolenie otwar­
cia 1247 szkół, a otrzymała pozwolenie 
tylko na 681.

Mimo nadzwyczajnych ze strouy 
rządu szykan Macierz nic ustawała w 
swej zbożnej pracj, która wydawała co­
raz piękniejsze owoce. Owocność jednak 
tej praoy zadecydowała o je) losach. 
Rząd dział lnośó Macierzy uznał za 
szkodliwą i dn. 14 grudnia 1907 r. Ma­
cierz została zamknięti.

Teran rozpoczyna się w jej dzia­
łalność konspiracyjna, baraz> utrudniona 
a przeto już nie w ta* imponujących 
rozmiarach, jak to miało miejsce za cza­
sów jawnej jej działalności.

Ponownie zaczęła Macierz jawną swą . 
działalność w ruku 1916. W tym jednak 
okresie i następnie po odzyskania nie­
podległości państw-wej t, j. po r. 1918 
Macierz istnieje i działa, charakter jej 
jednak uległ dużej zmianie. Przestała 
ona być instytucją oświatową ogókoua- 
rodo.wą. Obecnie na terenie Lodzi istnie­
je Mac.erz Szkolna, ale żad_ej, żywszej 
działalności nie ujawnia.

Listy do ,,Pracy‘'.
Wielce Szanowny Panie Redaktorzel

Uprzejmie proszę o łaskawe umiesz­
czenie w swem poczytnem piśmie słów 
kilka w sprawie rehabilitacji mej, jaka 
nastąpiła przez wydanie wyroków unie­
winniającego w sprawie rzeKomych nad­
użyć przy licytacji w Aleksandrowie. 
Otóż w dn. 27 ub. miesiąca na posie­
dzeniu publicznem tąd w postępowa­
niu mem winy się nie dopatrzył i od za­
rzutu zbrodni przewidzianej w art. 616 
cz. I I  mię całkowicie uwolnił.

Racz przyjąć,. Wielce Szanowny Pa ­
nie Redaktorze, wyrazy głębokiego sza­
cunku i poważania

Zenon Gabryelski.
28. X . 1926 r.__________

I
Podziąkowanie.

Wszystkim kolegom i koleżankom 
a w szczególności Zarządowi Polskiego 
Zw. Pracow. Kasy Chorych — za okaza* 
ną mi pomoc w krytycznej chwili, kiedy 
wybór obrońcy był dla mnie kwestją 
honoru i wolności — tą drogą składam 
serdeczne podziękowanie.

Ze 'On Gabryelski.
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Pierwszy pawilon dla dzieci chorych na płuca 
w TuszynKu Poparafjalnym.

N o w e  le czn ice  i la s y  C h o r y c h  m. Ł o d z i .
Budowa trzech gmachów — lecznicy w Zgierzu, lecznicy w AleKsandrowie

i sanatorjum

W a ru n k i, w  jak ich  pracu je  K a sa  C horych  m. 
Lo d z i, są gorsze, niż w  in n ych  kasach R z e cz yp o ­
spolitej. W  p ierw szym  rzędzie w p ły w a  na to ch a ­
rakter zatrudn ien ia ubezp ieczonych . C z łonkow ie  
K a s y  sk łada ją  się p raw ie  w y łą cz n ie  z fabrycznego 
pro letarjatu , którego niska stopa życ io w a  w  ostat­
nich la tach  fa ta lny  w p ły w  w y w a r ła  na stan zdro­
w o tn y. T rw a ją c a  k ilk a  lat w o jn a  w szechśw iatow a, 
un ieruchom ienie p rzem ysłu  i w yw o łan e  przez nie 
ogo łocen ie  ro b o tn ików  z posiadanych  środków  
m aterja ln ych , p oczyn iły  w ie lk ie  spustoszenia. S ta łe  
n ieodżyw ian ie  się całej k lasy  robotniczej sp raw iło , 
że n iem al każdy robo tn ik  p o trzeb ow a ł pom ocy 
lekarsk ie j i w  w iększości w yp ad kó w , pom ocy, 
obejm ującej szereg specja lności.

P o  p ięc iu  la tach  w o jn y , nastąp iły  la ta  in fla ­
cji, k tóre p ozw o liły  w ydatn ie  uruchom ić przem ysł. 
F ab ryk i zaczę ły  z regu ły  p ra co w ać  na dw ie  i trzy

w TuszynKu.

zm iany. N ieustann ie  dniem  i nocą w a rcza ły  m a­
szyny. R o b o tn ic y  nie oszczędzali siebie, gdyż jed ­
na im  m yśl p rzyśw ieca ła : zarob ić ja k  na jw ięce j 
p ien iędzy, ażeby m óc jak  na jlep ie j zjeść, ażeby 
m óc siebie i rodziny sw o je  przyodziać, ażeby choć 
przejściow o użyć tego, czego przez d ług ie  lata 
m usieli się w yrzekać .

P o  go rączkow ych  la tach  in flac ji n a s tąp iły  
la ta  m asowego bezrobocia. O d  roku 1924, od 
w p ro w ad zen ia  z ło tow e j w a lu ty  i szum nie rozpo­
czętego dz ie ła  „san ac ji g ospo darcze j“ w ystęp u je  
w  n iezw yk le  ostry sposób k ryzys  p rzem ys łow y. 
P rz ed  b iuram i w y p ła t  zas iłków  tw orzą się d ług ie 
„o g o n k i“ . T o  robo tn icy  bez p ra cy  oczeku ją  k o le j­
ki, aby odebrać nędzną zapom ogę. W  m iesiącach 
z im o w ych  źle odziany i o d żyw io n y  robotnik d łu ­
gie w ycz ek iw an ie  przed b iuram i zas iłkow em i p rz y ­
p łaca  przeziębien iem  się, z którego w yw ią zu ją  się
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n ieraz ciężk ie  cho roby. Ja k k o lw ie k  obecn ie  daje 
się zauw ażyć  zw ro t ku lepszem u i fala bezrobocia  
p o w o li opada, to jed nak  z pośród w szystk ich  
okręgów  p rzem ys łow ych  kraju , Łó d ź  i oko lice  ze 
swoim  przem ysłem  w łók ien n iczym  na js iln ie j są 
dotkn ięte  k lęską bezrobocia . W  lu tym  r. b. w 
łódzkim  w łó k ien n iczym  okręgu na każdych  7 
m ieszkańców  p rzyp ada ł 1 bezrobotny, podczas 
gdy w ca łe j Po lsce  p rzeciętn ie  na każdych 1 1 lub 
12 m ieszkańców  jest I b ez rob o tny .

C y fry  pow yższe dob itn ie w skazu ją , że Łó d ź  
znajduje się w najgorszej sytuacji. Z  ogólnej bo ­
w iem  liczby b ezrobotnych  —  206.000, łódzk i okręg 
p rz em ys ło w y  posiada 48.000.

Jasnem  się przeto staje, że te okoliczności, o 
k tó rych  w spom inam y, m u sia ły  fa ta ln y  w p ływ  w y ­
w rzeć na stan zdrow o tny ludności.

P rzed  łódzką K a są  C ho rych  staje trudne i 
odpow iedz ia lne zadanie: w ie lk ie j arm ji chorego 
p ro le ta rja tu  nieść pom oc i zdrow ie.

W ie lk ie  w szakże ce le  i zadania nie są spół- 
w ym ierne z rozporządzalnem i środkam i. Roczne 
dochody K a sy  łódzkiej przy 147.000 zare jestrow a­
nych  cz łonkach  w ynoszą zł. 12.500.000. K asa  w a r­
szaw ska liczy  180.000 cz łonków  przy rocznych  do ­
chodach  27 m iljonów  z ło tych . Stosunek  ten w ska ­
zuje jak  na jw yraźn ie j, że K a sa  łódzka znajdu je  
się w  w arun kach  bez po rów nan ia  gorszych, niż 
K a sa  w arszaw ska. T rzeb a  nap raw d ę z ca łą  ener- 
gją, z nap ięciem  w szystk ich  sił, p raco w ać , ażeby 
zw a lczyć  p iętrzące się przeszkody, ażeby zapew n ić 
robotn ikom  w yn iszczonym  przez nędzę i choroby 
w szelkie św iadczen ia  nie ty lko  praw em  przepisane, 
lecz w uw zg lędn ien iu  w ie lk ich  potrzeb robotn i­
czych, ponad  norm y ustaw ow e. W  porów nan iu  do 
w ielu  in n ych  kas K a sa  C h o rych  m. Ł o d z i ma do 
pokonan ia  w iększe trudności. Jed yn ie  K asa  sosno­
w iecka , p os iad a jąca  rów nież w ie lk ie  m asy p ro le ­
tarja tu  w ie lko p rzem ysłow ego  znajduje się w analog i­
cznych do Ło d z i w arunkach . N a leży  jednak  zau­
w ażyć , iż w  przem yśle górn iczym  nigdy nie w ystę ­
p o w a ły  przesilenia w  tak  ostrej form ie, jak  w prze­
m yśle w łók ienn iczym .

Zach o d zące  pow ażne różn ice w dochodach 
kas cho rych  w  Ł o d z i i W a rsz aw ie  tłom aczą się 
w yso ko śc ią  sk ładek  cz łonkow sk ich , u iszczanych 
przez ubezp ieczonych. K asa  łódzka ustaliła na j­
w yższą dzienną p łace ustaw ow ą na 12 zł. 50 gr., 
K asa  w arszaw ska na 35 zł. U rzędn ik  zatem, lub 
nauczycie l, k tó ry  zarabia w ięce j niż 325 zł. m ie­
sięcznie, p łac i sk ładk i ty lko  od kw oty  325 zł. P o ­
zosta ły zarobek jego nie pod lega opodatkow an iu  
na rzecz K a sy  C horych . Inaczej w  W arszaw ie . 
P ra co d a w cy  w  W a rsz a w ie  obow iązan i są po trącać 
sk ładk i i uiszczać odpow iedn ie  d o p ła ty  od zarob ­
ków  p racow n iczych , w ynoszących  do 800 zł. R e ­
zultat jest tak i, iż op od atkow an iu  na rzecz K a sy  
C h o rych  pod legają w  W a rsz aw ie  w szystk ie  n iem al 
zarobki, w  Ł o d z i natom iast znaczna ich  część 
w o lna  jest od op łat. Kasa  w arszaw ska  od u rzę d ­
nika zarab iającego 800 zł. o trzym u je  w raz  z do ­
p ła tą  od p raco daw cy  k w o tę  56 zł. 88 gr., K asa  
łó dzka  ty lko  22 zł.

T a k  się p rzed staw ia ją  w ie lk ie  obow iązk i 
c iążące  na łó dzk ie j K as ie , w obec jej n ieznacznych 
stosunkow o dochodów . W  ram ach  tych  dochodów  
Z a rząd  K a s y  C h o rych  m. Ło d z i, p o w o łan y  od dnia 
1 październ ika 1924 r. z w yb o ró w , p row adzi sw o ­
ją  gospodarkę.

Sprawa lokaty funduszu 
rezerwowego.

i
S tosow n ie  do u staw y o ubezp ieczeniu  na 

w yp ad ek  cho rob y  kasy  cho rych  obow iązane są po 
p o k ryc iu  św iad czeń  praw em  u sta lo n ych  w yd z ie la ć
10 proc. ogólnej sum y d ocho dó w  na fundusz za­
pasow y. U s ta w a  nie w spom in a  n igdzie, k ied y  m o­
żna sięgnąć po fundusz zapasow y. N a leży  m n ie­
m ać, że fundusz zap asow y p rzeznaczony jest na 
„cza rn ą  godzinę“ , t. j. na okres, k ied y  K a sa  znaj­
duje się w  trudnych  szczególn ie w arunkach . U s ta ­
w o w o  sp raw a  ta nie jest u regu low ana. W ła d z e  
nadzorcze stoją na s tanow isku , że b ezw arunkow o  
na leży grom adzić fundusz zap aso w y . K a sa  łódzka, 
w  k tó re j „cza rn a  godzina" w y b ija ła  posępne ku ­
ran ty  w okresach najw iększego nasilen ia  kryzysu , 
gdy dochody, w ynoszące  zgórą 1 m iljon m iesięcz­
nie, sku rczy ły  się do 750.000 zł., zm uszona by ła  
czerpać przeciętn ie 250.000 zł. m iesięczn ie z gro­
m adzonego funduszu zapasow ego. Fundusz zapa­
sow y u leg ł fak tycznem u zm niejszeniu się, w y ra ż a ­
jącem u się w przyb liżonej sum ie p ó łto ra  m iljona 
z ło tych . W ła d z e  nadzorcze czarnej tej godziny 
jed nak  dotychczas nie uzna ły , a w ię c  na Z a rz ą ­
dzie K a sy  c iąży  obow iązek  odp isan ia  kap ita łu  re ­
zerw ow ego  rów nież  i za czas zm niejszonych przez 
k ryzys  dochodów .

Z a rz ą d  K a sy  C horych  stoi na stanow isku , że 
fundusz zap asow y należy lo k o w ać  w  n ierucho ­
m ościach. T eg o  rodzaju  lo ka ta  um oż liw ia  ogran i­
czenie w y d a tk ó w , zw iązanych  z rosnącem  w ciąż 
kom ornem  z jednej, udoskonalen iem  leczn ictw a  z 
drugiej strony. T y lk o  tą drogą, drogą wznoszenia 
w łasnych , od p ow iad a jących  wszelkim  w ym agan iom  
nauk i i h ig jeny  bud yn ków , da się usunąć rozlicz­
ne b rak i i n iedom agania lecznic i zak ładów  
K a sy .

Przed  k ilkom a m iesiącam i p ostanow ił Z a rząd  
K a sy  w yb u d o w ać  now e w ie lk ie  leczn ice  w Zg ie rzu  
i A le k s a n d ro w ie .

Rów nocześn ie  Z a rzą d  p o s tan o w ił na zaku­
p ionych  roz leg łych  terenach  leśnych w  T u szyn ku  
p rzystąp ić  do b ud ow y p aw ilo n ó w  dla gruźliczo 
cho rych  i ozd row ieńców . Zam ieszczone podob izny 
p ozw o lą  czyte ln ikom  zo rjen tow ać się o ch a rak ­
terze i rozm iarach n o w ych  budow li, k tó re  w  n ie ­
d ługim  czasie zostaną oddane do użytku  ubezpie­
czonych .

u s t r o w a n y .
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szpitalne łódzKiej Kasy Chorych.
ność na g ruź licę  w  r. 1924 w  W a rs z a w ie  22,3, 
w  Ł o d z i 25,8, w Bydgoszczy  16,1, w Po zn an iu  22,4.

Śm ierte lność  zatem  bardzo w yso k a  w p o ró w ­
naniu np. ze Sz k o c ją , w  której w  r. 1869 w yn o s iła  
śm ierte lność na g ruź licę  na 10,000 m ieszkańców  
jeszcze 36,5, to już  w  r. 1923 spadła na 11,8; 
w  D an ji w  r. 1890 w yn os iła  3 2 % , a w  r. 1922 ty lko  
9,5. Z e s ta w m y  razem  te dw ie  cy fry : w  Ł o d z i 
um iera na gruźlicę na 10.000 m ieszkf.ńców  25,8, 
a w D an ji 9,5 osób. W  Ło d z i um iera na g ruźlicę  
b lisko 3 razy ty le  osób, aniżeli w D an ji. K a sy  
C horych  m ają przeto do spe łn ien ia  w ie lk ie  zada­
nie w zakresie leczen ia  gruźlicy.

Ilo ść osób, leczących  się na gruźlicę p łu cn ą  
w  K a s ie  C horych , jest bardzo  w ie lka , p rzekracza 
w szystk ie  cy fry  św iatow e, gdyż w ynosi oko ło  
18,000. S ta ty s ty k a  naukow a tw ie rd z i, że ilość 
osób cho rych  na gruźlicę w inna w yn o s ić  w m iastach 
p rzem ys łow ych  2 % ,  co dla Ło d z i w yn o s iło b y  
10.000 osób.

W p ra w d z ie  te 2 %  odnoszą się do m iast 
p rzem ys ło w ych  Z ach o d u . A le  w  każdym  razie 
łódzka K a sa  C horych , p os iad a jąca  w  p rzyb liżen iu  
55°/0 m ieszkańców  m iasta, ma sam a już 6”/0 ubez­
p ieczonych  w raz  z rodz inam i cho rych  na gruźlicę. 
Z  c y fry  tej p rzypada na cz łonków  K a sy  4 proc., 
a na cz ło n kó w  rodzin 2 proc.

K a sa  C h o rych  w  Ł o d z i już dziś ma w lecze­
niu w rozm aitych  zak ład ach  leczniczych przeszło 
200 osób dziennie, w Ł o d z i i po za Ło d z ią , w B y ­
strej, W o d z is ław iu , Sm uka le , C ho jnach , Ł a g ie w n i­
kach. Z a rzą d  K a sy , będąc św iadom y w ażności 
sp raw y  leczen ia  gruźlicy, p rzystąp i do b u d o w y  
da lszych  p aw ilon ó w  dla gruźlicy zam kniętej. O sobne 
p aw ilo n y  będą przeznaczone dla gruźlicy zakaźnej 
tak zw anej o tw arte j a zna jdu jące j się w  p ie rw ­
szych okresach cho roby z p raw dopodob ieństw em  
w yleczen ia . W sp o m n ia łem  w yże j, że rozpoczęta 
została b do w a  p aw ilonu  p ierw szego  d la g ruźlicy 
lekk ie j dz iec ięcej, a po w yko ńczen iu  tego p aw i­
lonu p rzew idz iany jest drugi paw ilon  dla dzieci 
z g ruźlicą o tw artą . W sz y s tk ie  te p aw ilon y  będą 
urządzone skrom nie, ale w ed łu g  no w oczesnych  
w ym o gó w  leczn iczych , zaopatrzone w  odp ow iedn ie  
urządzenia z Ren tgenem  i z urządzeniem  d la odm y 
sztucznej.

K a sa  C h o rych  rozpoczęła  akcję sw o ją  prze-

TuszyneK — osiedle sanatoryjno
W  roku 1924 zak u p ił Z a rzą d  K a sy  C h o rych  

m. Ło d z i 240 m orgow y las pod Tuszynem , od leg łym  
od Ło d z i o n iespełna 40 k ilom etrów . L a s  
znajdu je  się w  pobliżu rozleg łych  lasów  p ań stw o ­
w ych , posiada grunt suchy, p iaszczysty , ła tw o  
przepuszczalny. L a s  ten posiada zarazem  4 po lany  
k ilkum  jrgo we, o tw arte  i s łoneczne. Is tn ie ją  przeto 
w szystk ie  w a run k i k lim atyczne, ab y  m ie jscow ość 
ta sta ła  się sied lisk iem  całego  szeregu dom ów  
zd row ia  dla ubezp ieczonych  łódzk ie j K asy  C horych . 
W a ru n k i finansow e K a sy  nie p o zw a la ły  dotychczas 
na re a lizo w an ie  p lan ów  i zam ierzeń w  k ierunku  
s tw o rzen ia  z T u sz yn k a  w ie lk iego  osied la san a to ­
ry jneg o . W  lesie 240 m orgow ym  p an o w a ła  na 
raz ie  c isza ,p rze ryw an a  czasam i św iergotem  p taków ; 
czasem  zając p rze lec ia ł lub zw inna, w sp ina jąca  się 
po gałęziach  drzew  w iew iórka .

A le  t a cisza m ajestaty czna została w tym , zm ą­
cona. O to z a w rz a ło  w  g łuchym  lesie. T o  praca ludzka 
rea lizu je  p lany  Z a rząd u  K a sy  C horych . Po w s ta je  
p ie rw szy  p aw ilon  dla 120 dzieci, cho rych  na po ­
czą tku jącą  gruźlicę p łucną.

O g rom n y  obszar lasu tuszyńskiego stw arza 
w ie lk ie  m ożliw ości d la łó dzk ie j K a s y  C ho rych . 
C a łe  leczen ie  k lim atyczne może być w tem  osiedlu 
zorganizow ane, z w y ją tk iem  tych  w yp ad k ó w , 
które w ym aga ją  specjalnego leczen ia  zdrojow ego.

P o w s ta n ą  zatem dom y d la uzd row ieńców , po 
c iężk ich , w yn iszcza jących  chorobach , ja k  po za ­
palen iu płuc, tyfusie, c iężk ie j g ryp ie  i w ie lu  innych . 
Dziś rekonw alescencja  od byw a się w w arunkach  nie­
od pow iedn ich , w  złem, n ieh ig jen icznem  m ieszkaniu, 
przy lichem  a n iedostatecznem  odżyw ian iu  się.

W  domu dla rekon w a lescen tów , w środow isku  
czystego, balsam icznego p ow ie trza , w  w arunkach  
m ożliw ie  najkorzystn iejszych , cho ry  znacznie prędzej 
przyjdz ie  do zd row ia  i w ró c i do p racy  zarobko­
w e j. Tem bard z ie j, że dom  d la o zd row ień có w  
posiadać będzie w szystk ie now oczesne urządzen ia  
fizyka lnego  leczn ic tw a , a w ięc  z ak ład  w o d o ­
leczniczy, kąp ie le  sztuczne, m ineralne, b o row i nowe, 
kw aso-w ęg low e i t. d. C h o ry , p rzen iesiony z łó d z ­
kiej atm osfery nędzy, n iew ygó d  i w szelk ich  braków  
do osłoneczn ionego dom u dla ozd row ień có w , zna j­
dz ie  w szelk ie  w a ru n k i do szybkiego w yzdrow ien ia .

O b o k  dom u dla ozd row ieńcó w  pow staną 
ko lon je  letn ie d la  dzieci, m łodzieży i do rosłych . 
B ęd ą  to sezonow e instytucje  na m iesiące letnie od 
m aja do końca w rześn ia. Po trzeb u jący  św ieżego 
p ow ie lrza , s łońca i w ypoczynku , znajdą go w  o k re ­
sie letn im , ch o ćb y  ten okres m iał trw ać  dla każdego 
ty lko  4 tygodnie. Je s t to bądź co bądź w ys ta r­
cza jący  czas, aby pracą w ycze rp an y  organizm , 
nadw ątlone  zdrow ie , zna laz ły  p okrzep ien ie  i wmoc- 
nienie.

A le  n a jw ażn ie jszą  troską K a sy  C h o rych  jest 
leczen ie  g ruźlicy, a zw łaszcza g ruźlicy  p łucnej 
i w  tym  k ierunku  pójdzie ca ły  w y s iłe k  Zarządu  
K a s y  C ho rych . G ru ź lica  jest bow iem  chorobą 
m asow ą, obejm uje w ie lk ie  ilości osób, cho rych  na 
tę chorobę, przeto i akc ja  K a sy  musi być na szer­
szą obliczona skalę.

Śm ie rte lność  na gruźlicę jest w  Ło d z i bardzo 
w ie lk a . O d  r. 1918— 1924 um arło  na gruźlicę 
10.705 osób, co w ynos i 17,8%  ogólnej liczby skonów .

N a  10,000 m ieszkańców  w y n o s iła  śm iertel-

c iw gruź liczą od budow y p aw ilonu  dla dzieci, w y  
i chodząc ze słusznego założenia, że na leży ra tow ać 

p rzedew szystk iem  m łode pokolen ie, gdyż gruźlica 
u starszych początk i swe b ierze w w ieku  d z iec ię ­
cym . Bad an ia  sta tystyczne nad gruźlicą u dzieci 
uczęszczających  do szkół w ykaza ły , że oko ło  5 pr. 
w szystk ich  dzieci cho ru je  na gruźlicę. N a  3 m il­
jo n y  dz iec i w  szkołach jest w ięc  oko ło  150,000 
dzieci ch o rych  na gruźlicę. Ł ó d z k a  K asa  C h o rych  
zak reś liła  sobie w ie lk i p lan p ra cy  na przyszłość. 
R e a liz a c ja  tego p lanu zależy  od w ie lu  cz yn n ik ó w : 
od gospodarczych  stosunków  w  państw ie , a p rze­
d ew szystk iem  w  Ło d z i, od sta łości tych  w a ru n ­
ków , a p rzedew szystk iem  od u trzym an ia ustaw y
o K a sa ch  C horych  w całe j je j rozciąg łości, gdyż 
ty lko  K a s y  s ilne, teryto rja lne  o w iększych  zasobach 
finansow ych , po tra fią  sprostać w ie lk im  zadaniom .

Dr. H. Kłuszyński.
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Parę uwag lekarskich, gospodar­
czych i architektonicznych.
T e re n y  leśne w  T u szyn ku-Po para fja ln ym , 

K a sa  C h o rych  m. Ł o d z i nabyta  19 września 1925 
r. Z a jm u ją  one obszar 242 m orgów  214 prętów . 
C ena w ynos i zł. 145 628.

W  lipcu  r. ub. K o m is ja  sk łada jąca  się z w y ­
b itnych  leka rzy  uproszona by ła  w y ra z ić  sw oją 
oginję o p lanach  i zam ierzen iach  Z a rząd u . O p in ją  
ta u jęta p ro to ku larn ie  b rzm ia ła  jak  następ u je :

„K o m is ja  Lekarska  w ita  z gorącem  uz­
naniem  in ic ja tyw ę  K asy  Chorych  m. Łodzi, 
która pomimo trudności finansowych zakupi­
ła  8 w łó k  lasu w celu budowy sanatorjów “ .

K o m is ja  dalej stw ierdza, że teren odpow iada 
ca łk o w ic ie  sw ojem u przeznaczen iu  i u rzeczyw is t­
n ien ie p lanów  K a sy  um oż liw i cho rym  ubezp ieczo ­
nym  p ono w n ie  odzyskać zdrow ie i zdolność do 
pracy.

W yb u d o w a n e  p aw ilon y  będą m ia ły  p o łącze ­
nie z cen tra lnym  budynk iem , k tó ry  w  najb liższej 
przyszłości zostanie w zn iesiony.

W  budynku centra lnym  znajdą pom ieszcze­
nie w łasna e lektrow n ia , p raln ia, tudzież urządzenia 
potrzebne do w o do c iągów  i cen tra lnego  og rzew a­
nia.

Zam ieszczony  rysunek  ilustruje nam pierw szy 
wznoszony paw ilon , którego b u d o w a  n iedługo zo­
stanie ukończona. K ie ro w n ic tw a  budow y i p rzygo­

to w an ia  p lanów  pod ją ł się a rch itek t inż. Szere- 
szewski.

P a w ilo n  wznoszony jest z p ustakó w  betono ­
w ych .

W y ró b  pustaków  odbyw a się na m iejscu, 
gdzie doszukano się w yb o rn ych  p o k ład ó w  żw iru  i 
p iasku . C echą  pro jek tu  b ud ow li jest sz lachetna 
prostota. W ym a g a n ia  h ig jeny  zosta ły  w p e łn i 
uw zg lędn ione. Rozm ieszczen ie  ub ikacy j pozw o li 
odpo w iedn io  podzielić dz ia tw ę na g rupy w ed ług  
w ieku  i rodzaju  choroby. O bszerne  tarasy i w e ­
randy s łużyć będą za d oskon a łe  m iejsca spoczyn ­
ku przy ładnej pogodzie i p iękne m ie jsca  ro z ry w ­
k o w e  p rzy  złej pogodzie. C h a rak te r fasady, lubo 
skrom ny, nie pozb aw io n y  jest w szakże znam ion 
pow ag i i p rzedstaw ia ze wszech m iar c iek aw ą  
próbę w zn iesien ia m onum enta lnej b udow li z n ie ­
zbyt w dzięcznego m aterja łu , jak im  są pustak i be ­
tonow e.

O d k ry ty  w ie lk i taras zw ró co n y  jest ku p o ­
łu dn iow i i zajm uje szerokość 4 m etrów . O d  stron 
w schodn ie j i zachodn ie j znajdu ją  się dw ie  k ryte  
w erandy, przeznaczone dla gier i ro zryw ek  dzie­
c ięcych .

D ługość p aw ilonu  w ynosi 75 m etrów , szero­
kość 22 mtr. P a w ilo n  posiada 6 sal s yp ia ln ych , 
j e d n ą  salę jada lną  na 120 dzieci, od pow iedn ie  p o ­
m ieszczenia d la personelu, um yw aln ię , łaz ienk i, 
k loze ty , jak  rów n ież  urządzenia k an a lizacy jn e . 
P la n y  na w zn iesien ie  szeregu in nych  p aw ilon ó w  
są w  toku o p raco w yw an ia .

L e c z n ic a  w  Zgierzu .

Nieco statystyki.
W e d łu g  ostatniego spisu ludności liczy Zg ierz  

23.039 m ieszkańców , w tem 10 673 m ężczyzn i 
12.366 kobiet. Z a tru d n io n ych  ogółem  w Z g ie rzu  
jest 5.500 osób. P rz e m y s ł w łók ien n iczy  zatrudn ia  
obecnie 3.979 robo tn ików . Po zo sta łe  gałęzie prze­
m ys łu  1.521 osób. U ru ch o m io n ych  zak ład ów  
p rzem ys łow ych  w raz z m niejszem i przedsiębior­
stw am i jest 351. L iczb a  bezrobotnych, o trzym u ją ­
c ych  ustaw ow e lub doraźne zasiłk i p ieniężne w y ­
nosi 1.791. O p ró cz  tego jest bardzo duża liczba 
bezrobotnych  n ieu p raw n io n ych  do p ob ieran ia  za­
s iłków . Ś ; is le j  w szakże cy fry  tej kategorji osób 
usta lić  się nie da. pon iew aż nie są one zare jestro ­
w ane  w Pań s tw o w ym  U rzędzie Po śred n ic tw a  P ra cy .

Pomoc lekarska przed wojną.
Przed  w o jną  is tn ia ły  w Z g ie rzu  K a s y  C h o ­

rych , dz ia ła ją ce  na podstaw ie ów czesnej rosyjsk ie j 
ustaw y. Po m oc lekarska  i zas iłk i p ieniężne w  
tych  kasach fab rycznych  b y ły  różne. O to  k ilk a  
p rzyk ładów :

1) T o w a rzys tw o  A k c y jn e  Lo ren tz  i K rusche . 
R o b o tn ic y  p łac ili sk ładkę na rzecz K a s y  C horych  
w  w yso ko śc i 1 kop. od rubla. W  am bu lato rjum  
z ja w ia ł się 2 razy  w  tygodn iu  lekarz. W  w yp ad ku  
cho roby  o trzym yw a ł cz łonek  K a s y , począw szy  od 
4-go dn ia n iezdolności do p ra cy  zas iłek  p ien iężny

w w ysokości 50 proc. swojego zarobku w  ciągu 13 
tygodni. 1 aki sam zasiłek  o trzym yw a ł p rzy n ie ­
szczęśliw ym  w yp ad ku . Po ło żn ice  o trz ym yw a ły  
jed no razow y zasiłek  w w ysokości 8 rubli. C z ło n ­
k ow ie  K a sy  lub cz ło n ko w ie  ich rodzin o trz ym yw a ­
li w  w yp ad k ach  śm ierci zapom ogi, zależnie od 
stanu gotow izny w K a s ie , od 10 do 30 rubli. W  
Z g ie rsk ie j M anu faktu rze  B aw e łn ian e j stosunki b y ły  
analogiczne.

2) T o w arzystw o  A k c y jn e  Borst. S k ła d k i cz łon ­
kow sk ie  b y ły  uiszczane w  tej samej w ysokośc i jak  
w firm ie Lo ren z  i K rusche. Po m o c  lekarską o trzy ­
m yw a li robo tn icy  bez ogran iczen ia. 50 p rocen tow y  
zasiłek w  w yp ad ku  cho roby  w y p ła c a n y  b y ł n a j­
w yże j w  ciągu 4 tygodni. W  w yp ad k ach  śm ierci 
zas iłk i p ien iężne w yn o s iły  rów n ież  w  zależności od 
zapasów  g o tów kow ych  kasy  od 20 do 40 rubli. W  
w yp a d k a ch  jed n ak  śm ierci cz łonka rodziny nie 
p rzyznaw ano  roco tn ikom  zasiłków  p ien iężnych . W  
tych  w yp ad kach  ro b o tn icy  zw raca li się do swoich 
tow arzyszy  p ra cy  z prośbą o sk ładan ie  d o b ro w o l­
nych  datków , p rzeznaczonych  na p ok ryc ie  kosztów  
pogrzebu.

3) F irm a  M . L .  B rodacz . S k ła d k a  robotn icza 
na rzecz K a s y  C horych  w yn o s iła  1 i p ó ł proc. za­
robku. W  am bu lato rjum  o rd yn o w a ł fe lczer 2 razy 
w  tygodniu . W y s ta w ia ł on robotn ikom  u b iega ją ­
cym  się o pom oc lek arsk ą  ka rty , k tó re  u p ra w n ia ­
ły  ich do zasięgnięcia p orady u jednego z 3-ch 
o s iad łych  w Z g ie rzu  lekarzy. W  w yp ad ku  choro ­
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by o trzym yw a li robotn icy  zasiłek  w  w ysokośc i 50 
proc. w  ciągu 13 tygodn i. Z a s iłe k  pog rzebow y od 
30 do 40 rubli. W  razie śm ierci ochrzczonego 
dziecka o trz y m y w a ł robotn ik  12 rubli, w  razie 
śm ierci n ieochrzczonogo —  8 rubli. Z a s iłk ó w  p o ­
łożn iczych  kasa nie w y p ła ca ła , a lbo w iem  sta ła 
na s tanow isku , że połóg nie jest cho robą.

4) T o w a rz y s tw o  A k c y jn e  Ju ljusz  H offm an . 
Sk ład k a  1 proc. Z a s iłe k  cho robow y w yp ła ca n y  b y ł 
co n a jw yże j do 8 tygodni, w  w yso ko śc i 50 proc. 
zarobku. Po ło ż n ice  nie o trz ym yw a ły  żadnej p o ­
m ocy lekarsk ie j, rów n ież  żony robo tn ików  b y ły  
je j w  zupełności pozbaw ione. W  w yp ad ku  śm ierci 
zasiłek w yn o s ił 30 rubli.

5) P rz e m y s ł C hem iczn y  w  Po lsce . Sp . A k c . 
w  Zg ierzu . S k ła d k a  w yn o s iła  i proc. Po m o c  le ­
karską  o trz ym yw a li w y łą cz n ie  c z ło n k o y ie  kasy. 
Z a s iłk i p ien iężne w y n o s iły  w  c iągu  4-ch tygodni 
50 proc. Po ło ż n ice  nie o trz ym yw a ły  żadnej p om o­
cy lekarsk ie j.

Inne w ie lk ie  fab ryk i, jak  Bzura, oraz Z g ie r ­
ska F a rb ia rn ia  i A p re tu ra  nie p os iada ły  kas ch o ­
rych . P o m o c  lekarska  sp ro w adza ła  się do w y d a ­
w an ia  3-ch kart ch o ro b o w ych , u p ra w n ia ją cych  do 
zasięgnięcia 3-ch porad.

Inne fab ryk i i p rzedsięb iorstw a w  Zg ie rzu  n ie  
u d z ie la ły  żadnej pom ocy le k a rsk ie j. R ó w n ie ż  za­
s iłk i cho robow e we w szystk ich  pozosta łych  przed­
s ięb io rstw ach  nie b y ły  w y p ła ca n e  robotn ikom .

Nowowybudowana

Przed wojną a dzisiaj.
W  celu  z ilustrow an ia  stosunków  p rzed w o jen ­

nych  odnoszących  się do ubezp ieczen ia  na w y p a ­
d ek  cho rob y  p rzytoczym y następ u jące  cy fry  i fak ­
ty. O gó lna  ilość ludności przed w o jną w ynos iła
20 tys., podczas w o jn y  od 18-19 tys., obecnie 
23.010. L iczb a  przedsięb io rstw  pozosta ła  p ra w ie  
ta sama. Po dczas w o jn y  ca ły  p rzem ysł w  Z g ie rzu  
b y ł un ieruchom iony, z w y ją tk iem  fab ryk i Borsta , 
k tó ra zatrudn ia ła  50 robo tn ików , p racu jąc  w y łą c z ­
nie na potrzeby p rzem ysłu  w ojennego. L iczb a  za ­
trudn ionych  robo tn ików  w yn o s iła  przed w o jną,

lecznica w  Zgierzu.

bez d ozo rcó w  i służby dom ow ej, 6.000 osób, obec­
nie —  5.599.

L e k a rz y  w  Z g ie rz u  by ło  przed w o jną  3-ch, 
dzisiaj —  7, z k tó rych  5-ciu zatrudn ia  K asa  C h o ­
rych , den tystów  2-ch, k tó rzy  p racu ją  w  K as ie  C h o ­
rych . fe lczerów  daw n ie j 4-ch, obecn ie  6-iu, akusze­
rek  9, obecnie —  14, z k tó rych  10 zatrudn ionych 
jest w  K a s ie  Chorych .

Lecz en ia  szp ita lnego ro b o tn icy  w  Zg ie rzu  
przed w o jn ą  nie znali. W  roku 1915 w yb u d o w a ły  
w ładze  okupacy jn e  szp ita l na 60 łóżek . W  szpi­
talu tym  przeciętn ie  w  ciągu m iesiąca p rzeb yw a  20 
cz łon ków  K a s y  C h o rych . Ja k  już w spom ina liśm y,
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zasiłk i p ieniężne w yp ła ca n e  b y ły  ty lk o  w  n iek tó ­
rych  fab rykach  i to w  ciągu na jw yże j 13 tygodni 
i w w yso ko śc i na jw yże j do 50 proc. zarobku. O- 
becn ie o trzym u je  ubezp ieczony 60 proc. swojego 
zarobku w ciągu 39 tygodni, pom oc lekarską w c ią ­
gu pełnego roku. Z a s iłk i po łożn icze w  w iększości 
fab ryk  zgierskich  nie b y ły  p rzyznaw ane robotnikom . 
W  jed n e j fab ryce  w yn o s iły  one 3 rub. tygodn iow o  
w  ciągu 4-ch tygodni, w  innej jednorazow o w w y ­
sokości 8 rubli. O b ecn ie  o trzym u je po łożn ica w c ią ­
gu 8 tygodn i 100 proc. zas iłek  i w  ciągu dalszych
12 tygodni litr m leka  dziennie, czy to w  naturze, 
czy  to w gotow iźnie. C z ło n k o w ie  rodzin otrzym ują 
w  ciągu 12 tygodni po pó ł litra m leka dziennie, 
w zg lędn ie  ró w n o w artość  w gotow iźnie. Z a s iłk i 
pogrzebow e p rzyznaw ane b y ły  jed yn ie  w  n iek tó ­
rych  fab rykach  i to w  w yso ko śc i od 10 do 40 rubli, 
zależnie od stanu kasy. Dzisiaj o trzym u ją  ubez­
p ieczen i zasiłek  pog rzebow y w  w ysokości 3-ch ty ­
godn iow ego zarobku, cz łon kow ie  rodz in  —  po łow ę 
tej sum y.

Obecna działalność Kasy Chorych.
L iczb a  ubezp ieczonych  w  K a s ie  C ho rych  

w  Z g ie rzu  rodzin ro bo tn iczych  w ynos i 6,158. L e ­
karze o rdynu ją  12 godzin dziennie, dentyśc i —  9, 
fe lczerzy —  6. —  Z  pom ocy lekarsk ie j korzysta 
w  ciągu m iesiąca około 3-ch tys ięcy  osób. W iz y t  
re jo n o w ych  lekarze o d b yw a ją  p rzeciętn ie  320 m ie­
sięcznie. D en tyśc i p rzy jm u ją  1.300 pacjentów , fe l­
czerzy 100. W  100 w yp ad k ach  fe lczerzy w z y w a ­
ni są w ciągu m iesiąca do dom ów  chorych . P rz e ­
c ię tna liczba porodów  w ynos i m iesięczn ie  35. L ic z ­
ba n iezdo lnych  do p racy  o trzym u jących  zasiłk i 
p ien iężne w ynos i 138. W y p a d k ó w  śm ierci K asa  
C ho rych  w Z g ie rzu  re jestru je  m iesięcznie oko ło  8.

Obecna siedziba Kasy.
O dd zia ł P o w ia d o w y  K a s y  C h o rych  m. Lo d z i 

w  Zg ie rzu  m ieści się w d rew n ian ym , w yna ję tym  
budynku . Część lo ka lu  przeznaczona jest na ga­
b inety lekarsk ie , drugą część zajm ują b iura K asy . 
L i k a l  zupełn ie  nie o d p o w iad a  sw oim  zadaniom . 
Z a rzą d  K a s y  C h o rych  zam ierza ł już daw no zara ­
dzić złemu, i czyn ił starania, ażeby uzyskać zdrow e 
obszerne i słoneczne pom ieszczenie . N a  przeszko­
dzie wszakże sta ły  w  p ierw szym  rzędzie stosunki 
m ieszkan iow e w  Z g ie rzu . N iepo d o bn a  b y ło  od ­
p ow iedn ich  lo ka li odnaleźć, 7. w yją tk iem  jedyn ie  
lokalu  pod aptekę, k tó ra  znajduje się w so lidnym , 
zupełn ie o d p ow iad a jącym  sw em u zadaniu budynku.

W y s iłk i  Zarządu  sk ierow ane b y ły  przeto w  k ie ­
runku w yb u d o w an ia  w łasnego  gm achu, k tó ryby  
pom ieśc ił w szystk ie agendy K a sy . Z am ie rz e n ia  te 
d o czeka ły  się urzeczyw istn ien ia  drogą zakup ien ia  
przez K a sę  C h o rych  3-piętrow ego budynku  n iew y ­
kończonego , w ym aga jącego  gruntow nej p rzeróbki.

Nowy dom.
Przeb u d o w ą  gm achu k ie ru je  arch. inż. Szere- 

szew ski. Z  zew nątrz i w ew n ątrz  dokonane zostały 
gruntow ne zm iany i p rzeróbk i. Ja k k o lw ie k  zm iany 
te nie zm ien iły  zasadniczego p rofilu  budynku , to 
jed nak  z pew nośc ią  będzie on ozdobą m iasta. N a j ­
nowsze zdobycze techn ik i znalaz ły  w  nim zastoso­
w an ie. P ra w ie  ca ły  p a rte r został p rzeznaczony 
na pom ieszczenie apteki. Po k ó j k ie ro w n ik a  O d ­
dzia łu  i n iektóre poko je  b iu row e m ają po łączen ie  
z ap teką. Po cze k a ln ia  w  ap tece  i poczeka ln ia  d la 
ch o rych  zostały estetycznie urządzone, sztuczną 
zielenią ozdobione i sp raw ia ją  nad w yraz  sym p a ­
tyczne w rażen ie. P ie rw sze  p iętro  przeznaczone 
jest na gab inety  cho rób  w ew nętrznych , ch iru rg icz ­
nych  i g ineko log icznych . W ie lk a  poczeka ln ia  p rz y j­
m uje zg łasza jących  się cho rych . D z ięk i posadzce 
dębow ej, ca ły  lo ka l uda się w  na leżyte j czys tośc i 
i porządku utrzym ać. Ś c ia n y  będą m a low ane  o le j­
ną farbą i częśc iow o  ozdobione p ły tkam i glazuro- 
wem i. Z  p oczeka ln i p row ad zą drzw i bezpośredn io 
do gab inetów  lekarsk ich . O dd z ie lna  p oczeka ln ia  
będzie  przeznaczona dla m atek  H chorem i dziećm i. 
Po czeka ln ia  ta będzie m ia ła  po łączen ie  z gabinetem  
specja lis ty  chorób dz iec ięcych . D rug ie  p iętro  po ­
siada rów n ież  obszerną poczeka ln ię . N a  tem p ię ­
trze znajdą pom ieszczenie gab inety  dentystyczne, 
lam p y  kw arcow e, gab inety  felczerskie oraz gab ine­
ty  do tychczas  jeszczenie ustalone. N a trzecim  p ię ­
trze urządzone zostaną gab inety  chorób w en e ry ­
cznych  . T u ta j będą się zn a jd o w a ły  z obu stron 
gab inetów  poczeka ln ie , osobna d la m ężczyzn, oso­
bna d la kobiet.

B u d yn ek  zostanie w yp o saż o n y  w  cen tra ln e  
ogrzew anie, tak, że poczeka ln ie  nie będą m ia ły  
d rzw i. W  ten sposób pom ieszczen ie zostan ie na­
leżycie  w yzyskane . G m ach  bądzie pos iada ł in sta ­
lac ję  e lek tryczną i urządzen ia w odocięgow e. W sz y s t ­
k ie gab inety lekarsk ie  będą pos iada ły  b ieżącą w o ­
dę. N ow oczesn e  urządzen ia techniczne postaw ią  
leczn icą zgierską w  rzędzie p ierw szorzędnych , w zo ­
ro w ych  tego rodzaju zak ładów .

R o b o ty  oko ło  w yko ńczen ia  gm achu znajdują 
się w pełnym  toku. Z a rząd  K a s y  m a nadzieję, że 
bud ynek  jeszcze w  tym  roku  zostan ie  oddany do 
użytku  ub ezp ieczonych .

L e c z n ic a  w  A l e k s a n d r o w i e .
Kilka cyfr.

O sta tn i d okonan y  w  A le k sa n d ro w ie  spis lu ­
dności d a ł w y n ik i następ u jące : ogó lna ilość miesz­
kańców  10,437, z k tó rych  5.484 p rzypada  na osoby 
poniżej 21 roku  i 4.953 —  pow yże j 21 roku. M ę ż ­
czyzn  A le k sa n d ró w  liczy  5.207, —  kob iet 5.230.

C zyn n ych  przedsiębiorstw  znajdu je się w  m ie­
ście  195.

D o  K a s y  C h o rych  należy 1,385 robo tn ików ,
21 służby dom ow ej i 1,541 cz łon ków  rodzin. W  sto­
sunku ubezp ieczen iow ym  zatem  pozostaje w K asie  
2,947 m ieszkańców . N isk ą  tę cyfrę ob jaśnić m ożna 
jed yn ie  istn ien iem  w  A le k sa n d ro w ie  bardzo p o w a ­
żnego zastępu sam odzie lnych  tkaczy  zarob kow ych  
oraz handlarzy.

K a sa  C horych  udzie la  w  ciągu m iesiąca prze­



D o d a t e k  I l u s t r o w a n y . 7

ŁO D Z I ^  L E C Z N IC A  w A L E K / A N D R O W JEK A ^ A  C H O R Y C H

Nowowybudowana lecznica w Aleksandrowie.

Cechy nowej budowli.
A rch . Sz e reszew sk i w  Z g ie rzu  m ia ł do czy ­

n ien ia z budow lą  posiadającą już wzniesione m ury. 
O ko liczn ość ta w  znacznej m ierze u trudn ia ła  mu 
stw orzyć budow lę w ed ług  w łasnego pom ysłu  tw ó r­
czego. B u d o w la  zaś nowego gm achu w  A le k s a n ­
d row ie  d aw a ła  inż. Szereszew sk iem u  pole do urze­
czyw istn ien ia  śm iałego planu. N a  zakup ionym  przez 
K asę  p lacu stanął już gmach, k tó ry  się obecnie 
znajduje w  stadjum  w ew nętrznego w yko ń czan ia . 
M ożna z ca łą  p ew no śc ią  tw ierdz ić , że lecznica 
K a s y  C horych  w  A lek san d ro w ie  będzie naj p iękn ie j­
szym budynk iem  w m ieście. W p ra w d z ie  pow sta je  
w  b liskiem  jego sąsiedztw ie drugi budynek  —  sie­
dziba Ban ku  Rzem ieśln iczego —  n iem niej jednak

n o w y  b u d yn ek  kaso w y  w yp osażon y  zostanie w  na j­
bardziej ch a rak te rys tyczn e  szczegóły a rch itek ton i­
czne.

B u d o w a  gm achu dokonan a  będzie w  dw óch  
serjach. P ie rw sz a  serja robót znajdu je  się na ukoń ­
czeniu. D ruga po legać będzie na w zn iesien iu  pe ­
w nego rodzaju  p rzyb ud ów k i, przeznaczonej d la 
Z a k ła d u  K ąp ie lo w eg o . W  ten sposób ubezpieczeni 
na m iejscu będą m ogli o trzym yw ać  z p o lecen ia  
lekarza kąp ie le  lecznicze.

A lek san d ró w  jest ubogi w  urządzenia h ig ien i­
czne. Sam orząd fm ie jsk i, u tw o rzony przed pó łtora 
rokiem , finansow o  słaby, nie b y ł w  m ożności za­
p ew n ić  m ieszkańcom  tych  w szystk ich  urządzeń 
socja lno-h ig jen ięznych, jak ie  s tw o rzy ły  inne m iasfa 
w o jew ó d ztw a  łódzkiego. In ic ja ty w a  przeto K a sy  
C h o rych  zasługuje na na jw yższe uznanie. W z n o ­

ciętn ie 680 porad  lekarsk ich . N iezd o lnych  do p ra ­
cy  u p raw n io n ych  do pob ieran ia  zas iłk ó w  K a sa  liczy  
75 osób m iesięcznie, p o ło ż n ic— 15, p rzeb yw a jących  
na k u ra c ji w  szp ita lach  —  13 osób,

K a s a  zatrudn ia  w  A le k sa n d ro w ie  2-ch lekarzy 
dentystę, I fe lczera i 3 akuszerk i, p rzyczem  le k a ­
rze o rdynu ją  dzienn ie  4 godziny, dentysta  1 godzi­
nę, fe lczer 8 godzin.
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Łó dź , W ó lcz a ń sk a  225, T e l. 803-808. 
G ab in e t P rzew od n iczącego : T e l. 14-55 
D y re k to r: T e l. 813.
N acze lny  Lekarz : T e l. 809. 
W ice-d yrek to r: T e l.  814.

Z.g ierz : Szcz ęś liw a  1 

A le k san d ró w : ul. Pa rzęczew ska  

K o nstan tynów : ul. A leksan d ro w ska  

R u d a-Pab jan ick a : Szosa Pa b ja n ick a

I. K a ro la  28, T e ł.  15-84 i 21-59
II. P io trk o w s k a  17, T e l. 12-01.

III. Ł a g ie w n ick a  46, T e l. 22-21.
IV .  Szp ita ln a  2, T e l. 21-68.
V I .  A leksan d ro w ska  1 19, T e l. 21-57.
V I I .  Bed na rska  5, T e l.  21-77.
Lecz n ica  dentystyczna: K o p e rn ik a  55

T e l. 21-62.
Po g o to w ie  po łożn icze i do nag łych  wy. 
padków : ul. W ó lcz a ń sk a  225, T e l. 810.

w  Ło d z i: I. ul. K a ro la  28, II. P io trkoW ' 

ska 17, III. Ł a g ie w n ick a  46, IV .  Szp ita l 

na 2, V .  Bed narska  5. 

w Zg ierzu : ul. D ąb row sk iego .

szona b udow la  jest p ierw szym  w ażn ym  krok iem  
na drodze do p o p ra w y  w a ru n k ó w  zdrow otnych  
m łodego miasta.

Po m ieszczen ie  obecnej leczn icy  w  A le k sa n d ­
row ie  jest niżej w szelk ie j k ry tyk i. S k ła d a  się ono 
z 3-ch w ąsk ich , w ilgo tnych  i b rudnych  u b ik acy j, 
p rzez które się p rze lew a ca ły  ruch cho rych  i in te ­
re san tów . B ra k  m ieszkań ud arem n ia ł w sze lk ie  
u s iło w an ia  p o p ra w y  stosunków . U b ezp ieczen i zm u­
szeni byli o trz ym yw a ć  w  najgorszych  w aru n kach  
pom oc lekarską. P ra c o w n ic y  zatrudnieni w  tak ich  
pom ieszczeniach w ystaw ien i b y li na groźbę zara­
żenia się g ruźlicą  w skutek  bezpośredn ie j styczności 
z chorym i, jak  również nabaw ien ia  się reum atyzm u 
w sku tek  panu jące j w  loka lu  w ilgoc i.

W  now ym  budynku  zostaną utw orzone trzy 
gab ine ty  lekarsk ie . O bszerna , pełna pow ie trza  
poczeka ln ia , skrom nie, lecz  ze sm akiem  urządzona

będzie p rzed staw ia ła  w ie lką  dogodność dla 
ubezp ieczonych. B u d yn ek  będzie skan a lizo w an y  
i z aop atrzo ny  w  w odę b ieżącą.

Z ilu s tro w a n a  drobna cząstka pracy K a sy  C h o ­
rych  wskazuje, iż Z a rz ą d  je j, będąc w  pe łn i św ia ­
dom y obow iązków , c iążących  na nim, czyn i 
w szystko  m ożliw e, ażeby leczn ic tw o  u d osko na lić
i zapew n ić  ubezp ieczonym  na leżytą  pom oc. W a-  
runkii*m , od k tórego zależy urzeczyw istn ien ie  
w szystkich  p lanów  i zam ierzeń, jest obrona d o tych ­
czasow ej ustaw y na w yp ad ek  cho roby p rzeciw ko 
zam achom  w rogów  reform  socja lnych .

T y lk o  silne, zorgan izow ane na zasadach te- 
ryto rja lności, K a s y  C h o rych  będą w stanie spe łn ić  
zadania, od p ow iad a jące  interesom  klasy robotniczej.

_____ ________________________________________________________ __________________________
ZaKłady Graficzne Jana  Baranowskiego w Łodzi, u). PiotrKowsKa 109. tel. 38-60.
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Komunikat.
W  niedzielą 7 bm. punktualnie o 

godz. 10 rano w klubie przy ul. Piotr- 
kowsKiej 91, odbędzie się Nadzwyczajne 
posiedzenie Zarządu Wojewódzkiego i 
prezesów okręgowych N. P. R.

L powodu ważności spraw przyby­
cie wszystkich członków Zarządu i pre­
zesów okręgowych jest bezwzględne.

Sekretarjat 
Zar/.ądu Wojewódzkiego.

DODATEK
dla urzędników jednorazowy, dla wojskowych 

stały.
Urzędowo donoszą:
Dnia 29-go października odbyło się 

posiedzenie Rady Ministrów.
Na wniosek Ministra Skarbu po­

wzięto uchwalę, która będzie ujęta w 
rozporządzenie Prezydenta o 20-procen- 
towym jednorazowym diditku do upo­
sażenia miesięcznego urzędników. Do­
datek będzie wypłacony w dwóch rów­
nych ratach dnia 15-go listopada i 15-go 
grudnia b. r. Wysokość uposażenia bę­
dzie obliczona wedlo płac z l-go listo­
pada r. b. Dodateic obejmuje funkcjo- 
narjuszy państwowych i osoby wojsko­
we z wyłączeniem jedna urzędników 
będących na bezpłatnym urlopie, oraz 
wojskowych, którzy pobierają dodatek 
służbowy, lub są w stanie nieczynnym 
bez uposażenia lub z uposażeniem eine- 
rytalnem, słuchaczów szkół i kursów 
wojskowych, którzy pobierają dodatek z 
tytułu przydziału do tych szkół.

Na wniosek Ministra Spr. Wojsk. 
Rada Ministrów uchwaliła dodatek służ­
bowy dla szeregowców zawodowych, 
płatny miesięcznie zgóry, a mianowicie 
w armji lądowej i w marynarce chorą­
ży otrzyma 90 punktów, sierżant szta­
bowy 80, sierżant zwykły 70, plutono­
wy 60, kapral 30 punktów.

Rada Ministrów uchwaliła nadto, 
to urzędy państwowe i samorządowe 
oraz zakłady i instytucje subwencjono­
wane przez Państwo mają na wolne po­
sady przyjmować przcdewszystkiem kan­
dydatów z pośród wydłużonych podofi- 
corów, mających 12 lat służby zawodo­
wej.

Spór o ceremonjał.
Zwołane ua piątek 30 października 

posłodzenie sejmowe nie doszło do skut­
ku z powodu nagłych a nieprzewidzia­
nych przeszkód. Oto przed rządem i mar­
szałkiem Sejmu powstało, pytanie, jak 
się mają zachować posłowie przy odczy­
tywaniu orędzia Prezydenta z powodu 
otwarcia nowej Sesji sejmowej.

Marsz. Piłsudski, jako szei rządu, 
był zdaniu, że pośłowie powinni stać. 
Marszałek Rataj miał wątpliwości, czy 
uda się to przeprowadzić, wobec tego, 
że on jako marszałek nie miał w tym 
względzie żadnych regulaminem sejmo- 
wem przewidzianych uprawnień. Sprawa 
się o tyie gmatwała, że niektóre kluby 
(P. P. S.) wręcz oświadczyły, iż do woli 
rządu się me zastosują.

I oto nad sprawą, czy posłowie 
mają stać czy siedzieć rozpoczęły się 
przewlekłe narady najwyższych oiał 
państwowych. Konwentu Senjorów w 
Sejmie, rady gabinetowej, parę razy 
marsz Rataj odbywał podróże do Pre­
zydenta na Zamek i do Belwederu, gdzie 
jak wiadomo, osiad Piłsudski. Narady 
te przeważnie utrzymywano w tajemnicy 
Ostatecznie jednak stanęło na tem, że 
mimo przyjazdu posłów do Warszawy 
posiedzenie Sejmu odroozoue tdo innego 
terminu. Sesję sejmową otworzy oso­
biście Prezydent Rzplitej. Ma się to 
odDyć bardzo uroczyście. Specjalny cere­
monjał powierzono opracować kr. Przeź- 
dzieckiemu, szefowi protokółu.

u  do lady Bieiskiei u ważne.
Prezydjum rady miejskiej otrzyma­

ło urzędową wiadomość, że skierowane 
d i Najwyższego trybunału administra- 
cyjnego skargi na rzekomo nieprawidło­
wo przeprowadzone w roku 1923 wybo­
ry do rady miejskiej m. Łodzi, z powo­
du unieważnienia przez p. komisarza 
wyborczego listy nr. 5 związku prole- 
tarjału miast i wsi, jako organizacji ko­
munistycznej, zostały przez Najwyższy 
trybunał administracyjny odrzucone, a 
tem 3amem ważność dokonanych w 1923 
roku wyborów potwierdzona.

Tabela płac Złotowych
da taryfy plac robotników przemysłu włókienniczego obowiązująca 

od dnia 11 października 1926 r.

Przy pracy na dniówkę.
Dzienna 
stawka 
podsta­

wowa ta­
ryfy płac

Płace 
dzienne 

w złotych

Dzienna 
stawka 
podsta­

wowa ta­
ryfy płac

Płace 
dzienne 

w zło ty eli

M. Zł. er. M. Zł. Kr.

18 2.93.7 39 5.17,8
19 3.00,6 40 b.31.9
20 3.00,7 41 5.46,1
21 3.14,7 42 5.60,6
22 3.22.0 43 5.75,3
23 3.29.4 43.75 5.86,2
24 3.36.7 44 5.89,9
25 3.44,1 45 6.04,9
26 3 51,8 46 6.19.9
27 3.60,8 47 6.35,1
28 3.73,0 48 6.50.6
29 3.85,4 / 49 6.66,1
30 3.98,0 50 6.81,8
31 4.10,6 51 6.97,6
32 4.23,4 52 7.13,7
33. 4.36.4 53 7 29.9
34 4.49.7 54 7.46.1
35 4.63.0 55 7,62.5
30 4.76.4 56 7.79,2
37 4.90.0 57 7.96.0
38 5.03,8

O ile stawka podstawowa tary­
fy wykazuje oprócz marek również 
tenigi, to powyższe płace zwiększa­
ją się przy pracy na dniówkę w sto­
sunku następującym:

pr/.y stawkach przy stawkach 
do M. 27.— powyżej M 27 --

przy 10 fen. gr. 0,7
„ 20 „ „ 1.5
* 25 „ „ 1,9
* 30 „ „ 2,2 
„ 50 „ „ 3,7 
„ 75 „ „ 5.5

gr.
t*

I,5  
2,9 
3,7 
4,4 
7,3

I I ,0

Trzy pracy w akordzie.
«Dzienna 
stawka 
podsta­

wowa ta­
ryfy płac

Przeciętny 
zarobek 
dzienny 

przy akor­
dzie w zło­

tych

Dzienna 
stawka 
podsta­

wowa ta­
ryfy płac

Przeciętny
zarobek
uzienny 

przy akor­
dzie w zło­

tych
r' M. ^ Z*, gr- Ń M. Zł- gr-

1S 3.52,4 39
1- ' ■ 

0.21,4
19 3.60,8 40 0.38,2
20 3.69.2 41 0.55,4
21 3.77,7 42 0.72.8
22 3.86,4 43 6.90.3
23 3 95.9 43,75 7.03,5
24 4.04,0 44 7.07.8
25 4.12.9 45 7.25,9
26 4.22,1 40 7.43,8
27 4.33,0 47 7.62,2
28 4 47,6 48 7.80.7
29 4.62,5 49 7.99.4
30 4.77,4 50 8.18.1
31 4.92,8 51 '8.37,2
32 5.08,2 52 8.56,4
33 5.23,7 53 8.75,8
34 5.39.6 54 8.95 1
35 5.55,6 55 9.15,1
36 5.71,7 56 9.35,1
37 5.88,1 57 9.55,3
38 6.04,6

Olie stawka podstawowa tary­
fy wykazuje oprócz marek również 
ienisM, to powyższe płace zwiększają 
się przy pracy w akordzie w sto­
sunku następującym:

przy stawkach 
do M. 27 —

przy 10 fen. gr. 0,9
* 20 „ „ 1.9
„ 25 „ „ 2,4
- 30 „ „ 2,8
„ 50 „ „ 4,7
» 75 „ M 7,1

przy stawkach 
powyżej M. 27.—

fr. 1.7
3.5
4.4
5,2
8.7 

13,1

5,50,5— 5,92,8

0,69,2

10

11

7,45,5

8,30,1

Taryfa płac Złotowych
robotników oddziału ruchu i war­
sztatów mechanicznych obowiązują­
ca od dnia 11 października 1926 roku.

1. Robotnicy warsztatowi 3,00,8— 3,83,3
2. Pomoc fachowa i ro­

botnicy, pracujący na 
maszynach . . . .  4,06,6— 4,70, i

3. Węglarz . . * . . 4,65,8
4. Palacze, obsługujący

1— 2 ko tły ..................  5,54,8— 6,60,8
5. Starsi palacze kotłowi 6,81,8— 7,62,3
6. Maszyniści p dacze, ob­

sługujący kocioł i ma­
szynę parową do 200HP 5,97,1— 6,81,8

7. Maszyniści pr?y ma­
szynach do 200 H P  .

8. Maszyniści przy ma­
szynach od 220 do 
500 H P ......................

9. Maszyniści przy ma­
szynach od 550 do
1000 H P ......................
Maszyniści przy ma­
szynach od 1100 do
1500 H P ......................
Maszyniści przy ma­
szynach ponad 1500 HP 9,14,8

12. Pomocnicy maszynis­
tów i smarowacze

13. Uczniowie w I-ym ro­
ku . . . . 30 proc.

14. Uczniowie w Ił-im ro­
ku . . . .  40 proc.'

15. Uczniowie w Ill-im ro­
ku . » . 50— 75 proc.

16. Ślusarze przy podrzęd­
nych robotach . . .

17. Ślusarze maszynowi i 
rurkow i......................

18. Ślusarze odd¿iałowi .
19. Monterzy-ślusarze . .
20. Tokarze......................
21. Kotlarze żelaźni . .
22. Kotlarze miedzi . . .
23. Kow ale......................
24.- Kowale pomocnicy
25. Spawacze.................. 7,11,5— 9,14,8
26. B lacharze..................7,11,5— 8,72,3
27. Rymarze zwyczajni . 6,01,3— 6,35,1
28. Rymarze w ykwalifik .. 7,11,5— 9,31,7
29. Cieśle fabryczni
30. Cieśle budowlani .
31. Stolarze . . . .
32. Modelarze . . . .

4,74,3— 5,50,5

Ci
p<

7.11.5— 7,62,3

7,70,9— 8,72,3
8.80.8— 9,19,0
9.35.9— 11,3'\7
7.11.5— 11,30,7 
7,11.5 — 10,16,4
7.11.5— 11,30,7
7.11.5— 9,19,0 
4,91,3— 5,76,0

5.67.5— 6,18,2
7.11.5— 7,87,7
7.11.5— 9,57,2 
7,87,7— 10,58,6

33. Stelmachy..................7,11,5— 8.30,1
7,87,77,11,5- 

4 06,6
4,27,7— 4,48,9 
7,11,5

34. Murarze
35. Murarze pomocn oy
36. Malarze-^zularze .
¿7. Dekarze-f ichowcy .
38. Elektromonterzy i k. 

t e g o r j i ...................... 9,74,0— 12,11,2
39. Elektromonterzy I I  ka­

tegorji ......................  7,45,4— 9,57,2
40. Elektrycy i maszyniści 4,48,9— 5,97.1

Wykwalilikowani malarze i la­
kiernicy nie są objęci niniejszym 
cennikoem.
UWAGA: Przeciętny zarobek dzienny 

przy pracy na akord winien 
średnio odpowiadać podwyż­
szonej o 20 proc. pł .cy dniów­
kowej.

Składki na obronę prawną 
członków Związku „Praca“

Krauz zł. 41.—
Turner „ 59.—
Leonardt przędzal. „ 108.—
Klajman „ 78.70
Leonardt st. tkal. „ 74.50
Horak „ 25.—
Krakowski „ 5.60
Gielus „ 24 10
Szklanna huta „ 30.75
Steigiert „ 67.76
Fogiel 31 55
Rzepkowski „ 16.30
Góralski „ 33.80
Zych „ 13.65
Urzędnicy I\. Ch. „ 7.—
Rossenblat „ 155.28
Reisfeld „ 17.10
Farmacjenci K. Ch. „ 64.—
Poznański „ 25.70 
Łódzki przemysł zwrot. 40.82
Poznanski „ 47.52

Zubert.

Oszczerstwo ukarane
Redaktor „Łodzianina“ skazany na mie­

siąc więzienia.
W swoim czasie w „Łodziani­

nie“ ukazał się ordynarny jak zwy­
kle w stylu, a oszczerczy w treści 
artykuł napadający na magistrat 
łódzki wogóle, a wydział budownic­
twa w szczególności. Magistrat 
czując się skrzywdzonym moralnie 
tym artykułem wniósł skargę na 
redaktora „Łodzianina“ Nowakow­
skiego.

Rozprawa odbyła się w piątek, 
dnia 29 października w Sądzie 0- 
kręgowego, oskarżonego bronił ad w. 
Kempner. Świadkowie zarówno ze 
strony magistratu, jak strony prze­
ciwnej zeznawali na korzyść magi­
stratu. Sąd wyniósł wyrok, skażający 
red. Nowakowskiego na miesiąc 
.więzienia.

W  ten sposób oszczerstwo zo­
stało ukarane!

Z Pabjanic.
W numerze 18 „Sztandaru Pracy“ 

z dnia 20 września r. b. został wydru­
kowany artykuł posła na Sejm Szczer- 
kowskiego Antoniego p. t. .Ja k  delega­
ci przeprowadzili urlopy w fabryce Krus­
che i Ender w Pabjanicach“ . W  artyku­
le tym poseł zarzuca delegatom Związku 
„Praca“ prowadzenie szachrajskiej i zdra­
dzieckiej polityki na terenie fabryki 
oraz przypisuje im winę za rzekome 
oświadczenie się przeciw urlopom wy­
poczynkowym dla robotników firmy 
Krusche i Ender. W końcu artykułu po­
seł pisze, że robotnicy winni przepędzić 
precz delegatów Związku „Praca* za 
rzekomą zdradę sprawy robotniczej.

Dla bezstronności muszę sprawę 
urlopów w firmie Krusche i Ender wy­
jaśnić, aby ogół robotnic/y niewtajemni­
czony w tę sprawę mógł sam wydać 
sąd.

W  związku z polepszeniem się sy­
tuacji w przemyśle włókienniczym dy­
rekcja fabryki udzielenie urlopów robot­
nikom odłożyła ua miesiąc wrzesień rb. 
Ponieważ sytucja w przemyśle nie uległa 
zmianie na gorsze dyrencja w końcu 
sierpnia zaproponowała robotnikom ekwi­
walent za niewykorzystany urlop.

W tej sprawio zebrali się delegaci 
w portjerm fabrycznej pod przewodni­
ctwem delegata ZwiąiKu Klasowego 
— towarzysza Łibędzkiego, i na podsta­
wie opinji robotników, a wbrew Zwią­
zkom Zawodowym zaueoydowali propo­
zycje firmy przyjąć. Przyczem dodać 
mustę, że w zebraniu brali udział dele­
gaci Związku Klasowego, „Praca“ i 
Chrześcijańskiego.

Taić oto przedstawia się aaga praw­
da bez jakichKolwiek tendencji doku­
czenia temu czy innemu związkowi lub 
delegatom.

Autor artykułu twierdzi, że w po­
siedzeniu brali udział delegaci niezależ­
nych socjalistów, Związku „Praca* i 
Chrześcijańskiego, a zapomniał o tem, że 
brali równi i  de.egaci Związku Klaso­
wego w osabach: Kruschego, Łabędzkie- 
go, Hillego i Łaskiego, i którzy opo­
wiedzieli się przeciw urlopom. Jeden z 
nich tow, Krusche jest nawet członkiem 
zarządu Związku klasowego i wszyscy 
umowę podpisali.

Wobeo powyższego zwalanie winy 
jedynie na delegatów Związku „Praca“ , 
a uniewinnianie delegatów Związku 
Klasowego jest nie na miejscu i nie li­
cuje z powagą posła. Ni napisanie po­
dobnych niescibłjści pozwolić mógłby 
sobie jakiś chłopak 16 letni ale nigdy 
nie poseł na Sejm.

Jeżeli wszyscy menerzy P.P.S. po­
sługują się taką prawdą jak poseł 
SzczerKOwski to nie powinien paść ani 
jeden głos robotniczy na takich przed­
stawicieli.

Robotnik K. E.

K o n f M j i  D z i e l n i c y  Z i e l o n e j  l  P .  U .
W sobotę dnia 6 listopada o godz. 

7.30 wiecz w lokalu klubu N. P. R. przy 
ul. Piotrkow-skiej 91, odbędzie się kon­
ferencja dzielnicowa, na której przema­
wiać będzie kol. Waszkiewicz. Sprawy 
ważne. Koledzy stawcie się liczni?.



4 „PRAC A*— 7 listopada 1920 r. Mc 22 (26).

Z życia Seltcll Kolarzy .Orle“ .
W  dDiu 17 X. rb. odbyła się wy- 

cieszka Sekcji Kolarzy Ż. P. M. 1’. „Orlę" 
na szlaku Łódź— Ruda — Rzgów — Ku­
rowice — Wiskitno — Łódź. Obecnych na 
wycieczce było 16 kolegów i 3 koleżanki 
Wycieczkę prowadził kapitan sekcji kol. 
Jędrzejewski.

Konferencja Kolarzy »Orlą11.
Zarząd Sekcji Kolarzv Z. P. M. P 

„Orltj“ zwołuje na dzień 7. X I. rb. o 
godz. 17 w lokalu własnym ul. Piotr­
kowska JSIs 91, konferencje.

O liozoe i punktual e przybycie 
kolarzy jak rówuież sympatyków prosi

Zarząd.

T - w b  S g o i t o w D - O i w i a l G w e  „ O d r c d i t n l e “ .
W  sobotę fl listopada rb. o godz. 7 

wieczorem w klubie T-»a odbędzie się 
miPiięc/.ne zebranie członków. Sprawy 
bardzo wnżne. Uprasza się o liczne przy­
bycie.

W sobotę dnia 18 listopada r. b. 
n godz. 0 wieczorem w lokalu przy ul. 
Głównej 31, odbędzie się konferencja 
wszystkich zarządów związków wcho­
dzących w skład Rady Okręgowej 
Z. Z. P. w Ł  d/l.

Zarządy zainteresowanych związków 
proszoue są o przybycie w pełnym 
składzie.

Towarzystwo ..Lokator“
w y n a j m u j e  m i e s z k a n i a  w  t w y c h  d o m a c h .

Towarzystwo .Lokator“ wypuszcza 
w najem w swych domach przy ul. Ke­
niga róg Rzgowskie) CO mieszkań, zło­
żonych z 2-ch pokoi 1 kuchni z wszel- 
kiemi wygodami.

Mic zkania zostaną oddane do uży­
walności z dniem 1 lipca 1927 roku, 
przyczem /.głoszenia przyjmuję ju i o Le­
onio wspomniane Towarzvstwo w swem 
biurze pr/.y ul. Andzeja Nr. 11 w godzi­
nach od 8 i pół do 3 pj'.

Ogłoszenie.
Sekretarjat Zarząiu Okręgowego 

N. P. li. podaje do wiadomości, iż Sąd 
Koleżoński uzuał postępowanie kol. Paw­
laka Mieczysława za szkodliwe dla Par­
tji i postanowił go z organizacji wyklu­
czyć.

Zarząd Okręg>iuy N. P. R. wniosek 
Sądu zatwierdził, wobec czego kol. 
Pawlak Mieczysław od dnia ogłoszenia 
niniejszego do Narodowej Partji Robot­
niczej nie należy.

Dzielnica Chojny N. P. R.
Dn:a 7 go listopada r. b. o godz. 

10 rano odbędzie się konferencja człon­
ków Dz. Chojny w lokalu przy ul. OJyń- 
ca 22. Sprawy b. ważne. Referować 
będzie poseł kol. Waszkiewicz.

O liczne przybycie prosi Zarząd. 
Uwaga: Wejście za legitymacjami.

M. SOBCZAK, ul. Andrzeja 17 wpł. (jako 
karę) na bezrobotnych Zł. 10.

Wcale nie na Piotrkowskiej 9
MIEŚCI SIĘ U f a  1 -  r*fc B  |
mój SKŁAD I V I  C i  D  i .  I

tylko no Górnym Rynku
ul. RZGOWSKA 2 jeit obecnie

Najtańsze Źródło Mebli
F. Nasielski, tel. 43-08.—2 Rzgowska 2.
--- DŁUGOLETNIA G W A R A N C JA .----
Coriy minimalne. Długoterminowo k-redyl.y.

Rozpowszechniaj „Pracę“ .
LU3VTA JLmTJ kta

Pierwszy łódzki film! Pierwszy polski film ze śpiewami!

DZWONY WIECZORNE“
Potężny erotyczny dramat w 10 częściach z prologiem. 

Scenarjusz, reżyserja i techn. opracowanie JÓZEFA MASZYCKIEGO, 
Zdjąć dokonał—W ŁADYSŁAW  BEME. Budowa dekoracji Lęona Heimana.

99

wypuszcza w najem w swych skana­
lizowanych domach przy ul. Keniga róg 
Rzgowskiej (Lokatorską) przy przystan­
ku K. E. Ł. (linje tramwajowe 4 i 11)

60 MIESZKAŃ ZŁOŻONYCH z 2-ch POKOI i KUCHNI 
z WSZELKIEMI WYGODAMI

(gaz. elektryczność, woda, zlewy i klozety).
Mieszkania oddaje się od dn. 1 lipca 1927 r.

Zgłoszenia przyjmuje od dnia 2 listopada 1926 roku
w godzinach od 8.30 — 3-ej p. p. w 
swem biurze przy ul. Andrzeja JMi 11, 
gdzie udziela szczegółowych informacji

MIESZKANIA BĘDĄ WYNAJMOWANE WEDŁUG 
KOLEJNOŚCI ZAPISÓW.

K I N O

SPÓLDZIELNI
Pracowników
Państwowych

S IEN K IEW IC Z A  40

Dziś i dni $
YH€CZ0R 

cygańskich romansów
Dramat w 8 aktach ze śpiewami

następnych!
DLACZEGO

KOCHAM CIĘ?
Muzyka ściśle dostosowana 
do obrazu. Śpiew w wykon.

z Wierą Chołodną, 0. Runiczem p. W3S0WÍCZ3 ¡ P. 
i W. Połońskim W rolach gł. llCony miejsc nio podwyiszone.

Początek przedstawień w dni powszednio o godz. 5.30, 
w a*boty 1 w niedzieli; o godz 4.

G r a n d  
k i n o

Największe arcydzieło filmowe wytwórni francuskiej p. t.ll!

N A P O L E O N
( M A Ł Y  K A P R A L )

Potężny dramat dziejowy 12 aktach.
Zaszczytnie wyróżniony przoz Pr zydenta Rep Franouakloj.

== W rolach yłównych: najwięksi artyści scen francuskich

Isabelltn Rulz
Dla młodzieży dozwob ne! ..........  ■ -»■- -

Napoleona Jean Napoleon Michel 1 przo 
cudo«

Ziińp miki w n u  .Mi” M i  51

YGODA” 2 3 8  Piotrkowska 2 3 8 . NA RATY G O T O W EJ
polecamy na sezon zimowy wielki wybór damskich palt z obszyciem futrzanym oraz palta kotikowe, 
męskie palta z mijlepszych krajowych i zagranicznych towarów z obszyciem futrzanem, oraz kożuchy, 

..... jesionki, ubrania i smokingi. Przyjmujemy wszelkie zamówienia. .... - ■■■»
WylŁończeni© solidne! Żadnej iilji ni© posiadamy I

„REDUTA"
Dziś i dni nasfąpnych!

Taniec śród płomieni
niesonu- 
wita —

......  R O L E

RUTH WEYHER, h s ° 3 ° "W y

G Ł Ó W N E  G R A J Ą ;  —  .........

ALFRED ABEL, £*” -  GERTRUDA BERLINER,
ERICH KAISER-TITZ ROSA VALETTI i inni.ją o y ,---- —.» .w .,  i in a w t . !»  ■■■■*• syczna —

Film ten to dramat erotycznie chorej mężatki, szukającej podniecających — — — — — 
— — — — wrażeń, dzięki czemu wpada w sieć intryg i przygód o specjalnem zabarwieniu.

MIEJSKI KINEMATOGRAF

OSWIATOWT
Wodny Rynek 44.

Dla dorosłych!

P O I s I K L I S Z K f l
Od dnia 2 Ilstopaaa do dnia 9 listopada rb. Dla dorosiyohi

(Tragedja rosyjskiego chłopa)
Dramat w o częściach p. powieści Lwa Tołstoja

Dla młodzieży]

Hrabianka Popycbadło
Dla młodzleiyl

Dramat w 8-miu częściach. 
W  roli głównei

M A R Y  P I C K P O R D .
P' czątsk seansów: ula młodzieży o godz. 3 i 5 po poł. ‘Dla dorosłyoh o godz. 6.30 i 8.30 wiecz.
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